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N A  C Z E Ś Ć
V Wojewódzkiej
Konferencji ZMP

Gdv młodzież ze Stoczni Gdańskiej zapoznała sic z. ape- 
lem swych kolegów ze Stoczni im. Komuny Paryskiej w 
Gdyni, słychać b.vło wczoraj głosy; „Trzeba i nam czynem 
produkcyjnym uczcić V wojewódzka konferencję ZMP. 
Przecież nie jesteśmy od nich gorsi". A w południe do Za­
rządu Zakładowego ZMP zaczęły napływać pierwsze zobo­
wiązania.

Proletariusza 
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  s i ę t

Najcenniejsze z nich — 
zobowiązanie załogi narzę- 
dziowni — to wykonana 
planu produkcji na listopad, 
dwa dni przed terminem. Na 
52 stanowiskach roboczych 
w narzędziowni zaciągnięte 
warty produkcyjne. Oto nie | 
które z podjętych zobowią­
zań.

Grupa hartowników w skła­
dzie: Stachurski, Nowicki. Bro- 
dela i Miiczewski zobowiązała 
się podnieść wydajność pracy 
tak by średnio wykonywać 185 
proc. normy. Podobne zobowią­
zania podjęła grupa Józefa 
Engicra. w której pracują: Zel- 
kowski. Ryta. Zieliński i Minc. 
Wykonywać oni będą średnio 
180 proc. normy Tokarz Dionizy 
Piotrowski wykona części do 
przyrządów w czasie 100 robo- 
czogodzin zamiast orzeznaczo- 
nych na te prace 195 roboczo- 
godzin. Kazimierz Duczkowski. 
technolog i czołowy racjonali­
zator narzędziowni postanowił 
przyspieszyć oDracowania tech­
nologiczne. nad którymi obecnie 
pracuje, o dwa dni 1 zakończyć 
Je do 23 listopada. Duczkowski 
do końca fcr zobowiązał sie zło­
żyć 5 wniosków racjonalizator­
skich.

Wielu pracowników narzędzio­
wni, jak np. tokarz Aleksander 
Markowski, zobowiązało się w 
odpowiedzi na apel młodzieży 
ze Stoczni im. Komuny Parys­
kiej podnieść Jakość swojej pro­
dukcji.

W podejmowaniu zobowiązań 
nie pozostała w tyle młodzież 
z wydziału głównego mechanika.

Brygada kompleksowa, w skład 
której wchodzą: Krytwiński. Na 
Walewski, Wegner i Obrębski, 
zobowiązała się na 5 dnt przed 
planowanym terminem wyremon 
tować suwnice nr 40. Członko­
wie teł brygady podpiszą rów­
nież listy gwarancyjne. Tnna 
brygada kompleksowa, w której 
pracują: Notvak, Kukliński,
Pszczółka. Przygodziftskł, Ttftjs- 
ner, Paszkowski. Stasiak t Czo- 
łowski. wyremontuje na 4 dni 
przed terminem suwnicę nr 4. 
Frezer Ryszard Porębski posta­
nowił przyspieszyć o 5 dni wy­
konanie części zamiennych, nie­
zbędnych do przenro wadzenia 
remontu dźwigu kolej'owego.

Zobowiązania pracowni­
ków działu głównego me­
chanika śą szczególnie cen­
ne ze wzglądu na to, że rocz 
ny plan średnich i kapital­
nych remontów urządzeń 
podnośnych w stoczni jest 
poważnie zagrożony.

Na cześć Wojewódzkiej 
Konferencji ZMP członko­
wie młodzieżowej brygady 
Im. Janka Krasickiego z 
wydziału W-5 (wyposaże­
nia), którzy wyposażają bu 
dowane w Stoczni Gdaii- 
skiej trawlery zobowiązali 
eią wykonać miesięczny plan 
na listopad w 250 proc. 
Wszyscy członkowie tej bry 
gady, a jest ich 18, na cze 
le z brygadzistą Mieczysła­
wem Mazurkiewiczem sta­
nęli na wartach produkcyj­
nych.
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praktycznych kroków

Załoga portu
gdańskiego

wykonała roczny
p la n

przeładunków
W dniu 8 bm. o godz 

7 rano załoga wydziału 
i załadowała na statek 
„Manolito“ ostatnia tonę 
towaru brakująca gdań 
skim portowcom do pla­
nu rocznego. W dniu tym 
port gdański wykona! 
tym samym roerzny plan 
przeładunków w c e 
n a c h  n i e z m i e n ­
n y c h  w 100,2 proc.

Do przodujących wy’- 
dziaiów. które przede 
wszystkim przyczyniły 
się do przedterminowej 
realizacji zadań — należa 
załogi wydziałów: I — 
która roczny Plan prze 
rzutu masy towarowej 
wykonała już 30 wrześ' 
nia br., oraz wydziału IV 
(elewator zbożowy) 1 prze 
ładunków masowych, któ 
re swe roczne zadania 
zrealizowały jeszcze 
ostatnie: dekadzie paź 
dziernika br.

(b)

Załoga Zakładów Sprzętu 
Okrętowego w odpowiedzi 
na apel CRZZ podjęła wiele 
zobowiązań produkcyjnych 
zmierzających do obniżenia 
kosztów produkcji, utrzyma­
nia maszyn w pełnym ru­
chu, oszczędności materia­
łów 1 skrócenia cyklu pro­
dukcyjnego na poszczegól­
nych odcinkach pracy. Re­
alizacja tych zobowiązań po 
zwolł załodze wykonać za­
dania planu rocznego do 31 
listopada.
Na zdjęciu: Józef Toma­

szek, brygadzista, który 
wraz ze swą brygadą zobo­
wiązał się wykonać na 4 
dni przed terminem swoje 
prace osiągając 298 proc. 
normy.

Fot. Z. Kosvcarr

Opóźniony
»BATORY«

— dziś v/ Gdyni

Zapowiedziane na wczoraj 
przybycie „Batorego“ do 
Odymi uległo zwłoce wsku­
tek mgły, jaka rozciągała się 
nad obszarami cieśniny duń 
sklej. Statek zawinął do 
portu gdyńskiego w dniu 
dzisiejszym.

zaprz 
wyścigu zbrojeń

Artykuł »Prawdy«
MOSKWA PAP. W  „Prawdzie“ ukazał się 

artykuł Borowskiego pt. „Narody oczeku­
ją praktycznych kroków w celu zaprzestania 
wyścigu zbrojeń“.

Dyskusja ministrów spraw atlantyckiego zwiększyła 
zagranicznych czterech mo się z 18,5 miliarda dolarów 
carstw nad sprawą rozbro- w 1949 r, do 65 miliardów 
jenia — pisze „Prawda“ — dolarów w 1953 r. Przed 
niewątpliwie skupi baczną drugą wojną światową te 
uwagę społeczeństwa we same kraje przeznaczały na 
wszystkich krajach. I jest zbrojenia ogółem 3 ' rni- 
to zupełnie zrozumiałe: re- liarda dolarów, tzn. 20 ra- 
dukc.ia zbrojeń oraz zakaz zy mniej niż w roku 1953. 
broni atomowej to O Bezpośrednie wydatki wojsko-
becnie jeden Z najbardziej we Stanów Zjednoczonych w 
nalacych postulatów naro- roku finansowym 1948/49 wyno-pdiącycu si)y 33 proc a w roku 1353/54
GOW. — już (jg proc. ogółu wydatków

Niestety, mimo że rozmo budżetu federalnego (przewyż- 
, . szając 40 razy wydatki wojsko­wy W sprawie rozbrojenia we z roku 1937!). W październiku

doprowadziły ostatnio do |H;- agencja United Press podała ^ * oświadczenie ministra obrony
znacznego zbliżenia stano- Stanów Zjednoczonych Wilsona,
wisk, nie osiągnięto dotych- 14 “wyflatki

Nu obradach
Międzynarodowej 

Rady Badań Morza
Wywiad z profesorem

dr Cięglewiczem
przewodniczącym poiskiej delegacji

W dniach od 23 października do 1 listopada br. od 
sie w Kopenhadze doroczna sesja Międzynarodowej Rady Ba­
dań Morza. W posiedzeniu tym uczestniczyła również delega­
cja polska z zastępcą dyr. MIK prof. dr Wilerianem 
wiczem na czele. Oprócz niego w skład delegacji wchodzi.i*. 
prof. dr Władysław Mańkowski, laureat nagrody państwowe, 
mgr Stanisław Rudkowicz i inż. Stanisław Okoński, 
zapoznać naszych czytelników z zadaniami, iakie stawia sonie 
Rada oraz z przebiegiem sesji, przedstawiciel naszej reda« v 
przeprowadził po powrocie delegacji do kraju rozmowę » 
prof. dr Cięglewiczem.

czas porozumienia.
wojskowe przeznaczone na rok 

Równo- 1957 być może, będą o 500 mi- 
r . . , ,, . Ilonów — 1 miliard dolarów

CZeŚnie nie tylko nie zaprze Większe niż w bieżącym roku
finansowym*'.staje się wyścigu zbroje ?, 

lecz nawet się go wzmaga. 
Ogólna suma wydatków 

wojskowych krajów paktu

— Jaki charakter I jakie za- nikł polskich badań łososia
dania ma Międzynarodowa Rada  ̂ f roci w  południowym Bał 
Badań Morza? lyltu-  oraz „Wędrówki dor-

— Międzynarodowa Rada sza w Bałtyku w oparciu O
Badań Morza obejmuje za- p0iskje doświadczenia ze 
sięgiem swej pracy badania znakowaniem tej ryby", 
wód północno - wschodnie- prof dr Mańkowski zaś wy 
go Atlantyku z morzem Bał g}osj} referat: „Warunki
tyckim włącznie. Do Rady fizykochemiczne 1 zmiany w 
należą: Finlandia. Szwecja, kładzie planktonu południo- 
Norwegia, Dania. Islandia. weg0 Bałtyku w ciągu ostat 
Wielka Brytania. Irlanoia. n)c^ jat« Należy zazna- 
Niemey zachodnie. Holán- czy£ ¿e prace te ukażą się 
dia. Belą:a, Francja. Portu- ¿¡rukiem w organie Między 
galia, Hiszpania, a ostatnio narodowej Rady Badań 
również Polska i ZSRR. Morza

Rada jest organizada na _  7 jak)m przyjęciem ze 
ukową. a zadaniem jei jest strony zachodnich delegacji spot 
koordynacja badań océano knio się przystąpienie Polski 
graficznych. biologicznych zs™  »» CT,onka Ba<lyT 
i technicznych dla potrzeb _  j aję wiadomo. do Rady 
rybołówstwa morskiego Ko- przyjęci zostaliśmy jedno- 
ordynndn .odbywa sie dro- my§infe Delegacie poszczę 
gą corocznych posiedzeń de ¿  h państw z radością 
iegacii nadmwców państw h , ,,
członkowskich, na których przyjęły w adomość o przy- 
poszczególne kraje przed- stąpieniu do Rady Polski ! 
stawiają swój dorobek w ZSRR Podkreślano, że U- 
dziedzinie badań morza za
rok ubiegły. Na posiedze­
niach tych ustalany jest 
program badań na rok na­
stępny, dokonuje się też 
wyboru nowych władz W 
roku bieżacvm przewodni­
czącym Rady został prof. 
Syerdrup z Norwegii.

możliwi to uzyskanie peł­
niejszych naukowych’ pod­
staw do racjonalnego roz­
woju rybołówstwa świato­
wego. Prace przedstawio­
ne zarówno przez delegacje 
Polski, jak i delegacje ZSRR

Cały ciężar pracy Rady deszyiy siĘ dużym zainte- 
skumony jest w poszczegol 
nych komisjach terenowych resowaniem

Czyn produkcyjny na 
cześć Wojewódzkiej Konie 
rencji ZMP podejmowany 
jest również przez młodzież 
powiatu wejherowskiego.

W dniu 9 bm. młodzież 
z PGR Strzeblelinko zamel 
dowala o szybkim zakoń­
czeniu prac polowych w go 
spodarstwie. Zobowiązanie 
to zostało podjęte w ub. ty 
godniu na zebraniu ZMP-ow 
skim przed konferencją.

Na spotkaniu z delegatem 
na konferencję tow. Tkaczy 
kiem młodzież z PGR Pętko 
wice zobowiązała się wyko­
pać buraki na obszarze 0,5 
ha oraz założyć zespół re­
cytatorski i taneczny do 
dnia otwarcia konferencji

Członkowie koła ZMP nr 
1 w Wejherowskich Zakła­
dach Przemysłu Odzieżowe 
go zobowiązali się wykonać 
ponad plan 400 koszul i 
zmniejszyć ilość poprawek 
w produkcji.

Zespół młodzieżowy nr 
221, w skład którego wcho­
dzi 49 dziewcząt zaciągnął 
z inicjatywy przewodniczą­
cej koła ZMP Fewińskiej 
warty produkcyjne na cześć 
konferencji.

Młodzież ze spółdzielni 
wielobranżowej w Wejhero 
wie postanowiła wykonać 
miesięczny plan w 105 proc. 

założyć międzyspół- 
zielniane koło sportowe.

Armia cieni
„Przeszedłem długie 

koleje losu —  opowia 
da Niemiec Richard 
Lindemann —  zanim 
w mundurze legioni­
sty znalazłem się w 
Wietnamie. Zdezerte­
rowałem z Legii w 
r. 1947 razem z jed­
nym Rosjaninem i Wę 
grem. Razem z nimi 
walczyłem w jednost­
ce Wietnamskiej Armii 
ludowej na południu, 
w okolicy Saigonu. 
Moim towarzyszem 
był Polak z Warszawy 
—  Józef Sartorski. Po 
legł on śmiercią żoł­
nierską w boju za wol 
ny Wietnam w roku 
1951...“

♦
Oto kilka zdań z sensacyjnych wspomnień ucie­

kinierów s „Legii Cudzoziemskiej“, którzy ochotni­
czo zgłosili się do Wietnam sinej Armii Ludowej.

Według oficjalnych danych, 
tylko na produkcję broni ato­
mowej wydatkowano w Stanach 
Zjednoczonych w roku finanso­
wym 1945/46 418 milionów dola­
rów, w roku 1952/53 — 1,7 mi­
liarda dolarów, a w roku 1954/55 
wydatkowano 2,2 miliarda dola­
rów!

Z roku na rok wzrastają wy­
datki wojskowe Wielkiej Bry­
tanii. W roku 1948/49 wynosiły 
one 24 proc., a w 1953/54 roku 
— 38 proc. wszystkich wydat­
ków budżetu.

We Francji bezpośrednie wy­
datki wojskowe w roku 1949 wy 
nosiły 24 proc., a w 1954 roku 
prawie 33 proc. wszystkich wy­
datków budżetowych.

Aby zmusić naród ame- 
rykańskj do pogodzenia się 
z ogromną darnina ściąganą 
na pokrycie wydatków woj. 
&kowych, przywódcy wojsko, 
wi Stanów Zjednoczonych 
uciekają się do ulubionego 
przez nich środka: straszą 
Amerykanów radziecką po­
tęgą militarna, słaraja się 
przedstawić sprawę w ten 
sposób, jakoby groźba dla 
pokoju pochodziła od... 
Związku Radzieckiego i że 
dlatego Stany Zjednoczone 
powinny się usilnie zbroić.

Oczywiście Związek Ra­
dziecki nie może nie u. 
względniać faktu, że mo­
carstwa zachodnie zbroją 
się po zęby. montują wszę­
dzie bloki militarne i zakła 
dają bazy wojskowe, wyraź 
nie skierowane przeciwko 
obozowi pokoju. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że wszystk- to 
zmusza naród radziecki do 
przejawienia troski o umoc­
nienie swych własnych sil 
zbrojnych. Wydatki wojsko, 
we naszego państwa na rok 
1955 — pisze dalej ..Praw. 
da“ — ustalone zostały w 
sumie około 20 proc. ogółu 
wydatków budżetowych. Jed 
nakże wydatków tych nie 
można absolutnie porównać 
z wydatkami wojskowymi 
mocarstw zachodnich

(Dokończenie na str. 2)

P a ra m o n o w
i  B a s z c z y ń s k i

skazani na karę śm ierci
WARSZAWA PAP. 10 bm. P odkreślił że ohaj oskarżeni 

-  w ostatnim dniu toczące- ultra,
go się przed Sądem Woje- na życie i zdrowie człowieka, 
wódzkim dia m. st. War- Sąd wskazał, że zarówno rara- 
szawy procesu w trybie do- ™ oinj f  
raźnym przeciwko groźnym niepoprawnymi przestępcami, 
bandytom — Jerzemu Para- Dlatego też — jak głosi wyrok 
menowowi i Kazimierzowi s;tdu -  ™uste11 oni ponieść su- 
Goszczyńskiemu, po przemo- Sąd, biorąc pod uwagę wyjąt

skaza! ich na najwyższy wymiar 
kary — karę śmierci.

(do takich należy no. komi­
sja bałtycka) oraz w komi­
sjach Droblemowych jak np J 
komisja śledziowa, hydrole 
giczna itp

— Prasa donosiła już o przy 
jęciu w poczet członków Rady. 
Polski I ZSRR. Jakie znaczę 
nie ma dla nauki polskie; 
przyjęcie Polski na członka 
Pady?

— Dotychczas mogliśmy 
porównywać wyniki naszych 
badań z naukowcami ZSRR 
i NRD. natomiast brak było 
szerszych kont <vtów z nau­
kowcami innych państw 
Nie mieliśmy zwłaszcza moż 
ności zapoznania się z wyni 
kami badań państw skan­
dynawskich. które interesu 
ją nas bardzo, szczególnie 
jeżeli chodzi o stan zapasów 
ryb i ich ochronę.

Praca w Radzie pozwoli 
na ujednolicenie metod ba 
dawczych w poszczególnych 
krajach, będziemy mogli rów 
nież wphmać na kierunki ba 
dań pozostałych członków 
Rady. proponować interesu 
jącą nas tematykę. Oto nie 
które tylko korzyści, wyni­
kające dla nas z członko­
stwa w Radzie.

— Czy delegacja polska, w 
czestnicząe po raz pierwszy w 
sesji, brała aktywny udział w 
posiedzeniach poszczególnych ko 
misji?

— Owszem. Pomimo to 
że byliśmy zasadniczo tyl­
ko obserwatorami — przy­
jęcie na członka nastąpi­
ło pod koniec sesji — bra­
liśmy żywy udział w posie- 
dzen;ach noszczególnych ko 
misji. Osobiście wygłosi­
łem referaty: „Polskie ba­
dania hydrologiczne, biolo­
giczne i ichtiologiczne w po­
łudniowym Bałtyku“. „Wy-

Rozmowę przenrowadńł 
Z. G.

C o  waó
zaciekawi

W maju br. w jednej z kli­
nik położniczych Pragi uro­
dził się 5-micsięczny wcześ­
niak. Waga dziecka wynosiła 
650 gramów, a długość 33 cm. 
Maleństwo znalazło natych­
miast troskliwa opiekę w od 
dziale dla wcześniaków’, 
gdzie dziewczynka umiesz­
czona w inkubatorze o sta­
łej temperaturze była sztucz 
nie karmiona i poddawana 
wszelkim niezbędnym żabie 
gom lekarskim. Po upływie 
5 miesięcy, kiedy dziewczyn 
kę oddano rodzicom, waży­
ła Już 3 i pół kilograma. 
Dziecko jest normalnie roz­
winięte pod względem fizycz 
nym i umysłowym. Jest to 
n.slmłodszy wcześniak, któ­
rego udało się lekarzom 
czechosłowackim uratować.

BUDAPESZT PAP. 6 bm. 
zorganizowany został w Bu­
dapeszcie miedzynarodow-y 
konkurs pisania na maszy­
nie.

I miejsce zajęła Klara Ma 
rer (Węgry) — 16.533 uderzeń 
w ciągu 30 minut; II miejsce
— Janosne Revesz (Węgry)
— 14.661 uderzeń; III miej­
sce — Llselotte Wilhelm 
(NRD) — 14.453 uderzenia.
Ilona Piontek (Polska) zajęła 
VII miejsce — 12.766 ude­
rzeń.

Zespołowo pierwsze miej­
sce zajęły również Węgry, 
drugie — NRD. trzecie — 
Bułgaria 1 czwarte — Polska

B U R M A
port w Rangunie

wieniach prokuratora, obroń towo duże napięcie ziej woii u 
ców oskarżonych i ostatnim Paramonowa i Gaszczyńskiego 
słowie obu pod sądny cli — ‘/a 
padł wyrok.

Jerzy Paramonow i Kazi- 
mierz Gaszczyński zostali | 
skazani na najwyższy wy- | 
miar kary—na karą śmierci. =

W mowie oskarżycielskiej pro r 
kurator Ryszard Zalewski pod- r 
kreślił szczególną szkodliwość r 
społeczną czynów obu oskar.a- i  
nych, stwierdzając m. tn.: =
..czterdzieści cztery dni działał • 
tylko Paramonow, ale plon tego £ 
krótkiego okresu jest tragiczny. |
Morderstwo, trwałe kalectwo 5 
dwóch osób, 9 rabunków własno z 
ści społecznej, 4 napady na oby z 
wuteli — oto bandyckie żniwo =
Iąramonowa.

32 dni grasował wraz z nim |
Kazimierz Gaszczyński — ośwład z 
cza oskarżycie! publiczny — lecz z 
jakże wymowny jest rejestr je- = 
go zbrodni, fi napadów rabunko- = 
wych na placówki handlu uspo- = 
lecznior.ego i 3 na osoby pry- = 
walne, terroryzowanie 1 bicie ~ 
pistoletem — to dzieło drugiego r 
zbrodniarza“ . =

Prokurator podkreśla, że za- = 
równo Paramonow jak i Gasz- = 
czyński, minio li umożliwiano £ 
im po opuszczaniu więzień po- ~ 
wiót do pracy i uczciwego zy- ź 
cła — popełniali konsekwentnie, = 
z uporem nowe przestępstwa, z 
napady i rabunki. T

Ob?) oskarżeni w swym ostat r 
nim słowie wyrażali żal i skru- ~ 
chę za popełnione zbrodnie. Pro z 
sili o łagodny i sprawiedliwy = 
wymiar kary. |
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JESTEŚMY już bar­
dzo blisko decyzji. 
Sprawy są najzu­
pełniej jasne" — 

stwierdza! optymistycznie 
amerykański delegat w 
ONZ, Lodge po trzecim 
glosowaniu w wyborach 
niestałych członków Ra­
dy Bezpieczeństwa. Pod­
kreślamy — po trzecim 
głosowaniu. Od tego cza­
su w Zgromadzeniu Ogól 
nym NZ odbyło sie, ni 
mniej rri więcej, tylko 
o s i e m n a ś c i e  dal­
szych głosowań, które nie 
przyniosły tak bliski ei, 
podobno, decyzji. Jak wi 
dać. z optymizmem trze. 
ba postępować jak z jaj 
kiem: bardzo ostrożnie...

Wstrzemięźliwość - w 
optymistycznych wypo­
wiedziach powinna cecho 
wać w szczególności tvch 
polityków, którzy usiłu­
ją przeforsować decyzje 
sprzeczne z panującym 
dziś na świecie dążeniem 
do odprężenia w sytuacji 
międzynarodowej. Do rzę 
du takich właśnie decyzji 
należą próbv narzucenia 
Zgromadzeniu Ogólnemu 
wyboru Filipin iako nie­
stałego członka Rady Bez 
pieczeństwa. Przypomnij­
my, _ że zgodnie z poro­
zumieniem wielkich mo­
carstw z 1946 roku, po­
rozumieniem noszącym 
nazwę ..dżentelmeńskie­
go". sześć miejsc niesta­
łych członków Rady Bez 
pieczeństwa powinno być 
rozdzielanych według za­
sady geograficznej. Jed­
no z tych miejsc powin­
no zawsze przypadać 
przedstawicielowi Euro­
py wschodniej. W czasie 
trwających obecnie wybo 
rów do Rady Bezpieczeń 
stwa Stany Zjednoczone 
przedstawiają Filipiny ja 
ko reprezentanta Europy 
wschodniej (1).

Przedstawiciel USA w 
ONZ. Lodge, włożył wie­
le wysiłku w przeforso­
wanie kandydatury Fili­
pin. Nawet amerykański 
dziennik, „New York He 
rald Tribune", pisał, że 
w kuluarach Zgromadze­
nia brutalna presje ame. 
rykańską, wywierana na 
inne kraje w celu zdo-

W ybory
na Filipinach'
NOWY JOKK PAP. 8 bm. od­

były się na Filipinach wybory 
do senatu i lokalnych organów 
władzy. Z doniesień agencji a- 
merykańsktch wynika, że w gło 
sowaniu wzięło udział około 90 
proc. wyborców.

Agencja United Press stwier­
dza, że według tymczasowych 
danych, w pięciu okręgach na 
ogólną liczbę dziewięciu, w któ 
rych wybierano senatorów, 
większość zdobyli kandydaci o- 
pozycyjnej partii liberalnej. Do 
tychczas nie ma jeszcze jednak 
wyników wyborów z rejonów 
wiejskich, które — zdaniem a- 
gencji — stanowią główne opar 
cie rządowej partii prezydenta 
Magsaysay.

W czasie wyborów dla „zacho 
wanla spokoju i porządku" lo­
kale wyborcze otoczone były 
silnymi oddziałami policji, a do 
wielu rejonów wyspy Luzon 
skierowano oddziały wojska.

* * *
PARYŻ PAP. Agencja Fran­

ce Presse donosi z Manili, że 
w czasie wyborów doszło do 
krwawych incvdentów na jed­
nej z ulic stolicy Filipin. 7 o- 
sób zostało zabitych,

f iś M
mnmtn

M i i i
4 Co Ci się szczególnie 
* podobało w dzisiej­

szym numerze „Głosu"?
O Czy któryś z artyku- 
“  łów wzbudził Twoje 
wątpliwości?
'”2 Na jakie pytania 
J  chciałbyś otrzymać 

odpowiedź w najbl ższym 
czasie?

4 Jakie zauważyłeś błę- 
** dy i usterki w druku, 

w opracowaniu graficz­
nym numeru?

Jeśli chcesz podzielić
się z redakcją swoimi 
uwagami, skieruj je na 
adres: Gdańsk, Targ
Drzewny 3/7, Redakcja 
..Głosu Wybrzeża". Na
kopercie zaznacz: Ankie­
ta. Albo zatelefonuj na 
nr 315-72,

bycia ich głosów na 
rzecz Filipin, nazywa się 
..metodą wykręcania rąk". 
Metoda ta jednak zawo­
dzi. Wystarczy przypom­
nieć, że w pierwszym gło 
so-waniu Polska uzyskała 
tylko o pięć głosów mniej 
od wymaganej większości 
i o jeden głos więcej niż 
Filipiny. A po wycofaniu 
się Polski po czwartym 
głosowaniu i po popar­
ciu przez nia kandydatu­
ry Jugosławii, w Zgro­
madzeniu Ogólnym od­
było się, jak dotąd, kil­
kanaście głosowań, które 
nie przyniosły upragnio­
nego przez pana Lodge‘a 
rezultatu. Warto powie­
dzieć, że w czasie tych 
głosowań Wielka Bryta­
nia wypowiada się za Ju. 
gosławią, a przeciwko 
Filipinom. Tak, metoda 
„wykręcania rąk" stanów 
ero zawodzi!

Przebieg wyborów do 
Rady Bezpieczeństwa 
słusznie można uważać 
za wyraz tych zmian, któ 
re dokonują się w świę­
cie. Mówi on bowiem, jak 
bardzo trudno jest dziś 
wracać do starych chwy­
tów z okresu „zimnej woj 
ny“ . . ,

Wobec faktu, iż meto­
dy nacisku zawodzą, pan 
Lodge postanowił uciec 
się do „rzeczowych" ar­
gumentów. Tak więc po­
mada on, że poparcie 
kandydatury Filipin po­
dyktowane jest rzekomo 
troską o... reprezentację 
krajów azjatyckich w Ra 
dzle Bezpieczeństwa.
Dziwna to troska. Bo dla 
czego nie przyświeca ona 
panu Lodge, gdy chodzi 
o przywrócenie Chinom 
Ludowym należnych im 
praw w ONZ? Jest rze­
czą charakterystyczną, że 
większość krajów azja­
tyckich głosuje przeciw­
ko kandydaturze Filipin. 
Zdają sołre one bowiem 
sprawę, że zwiększenie 
reprezentacji krajów Azji 
w Radzie Bezpieczeństwa 
nie powinno się odbyć 
kosztem innego rejonu 
geograficznego.

Wiele pisze się w pra­
sie amerykańskiej o tym, 
że wybór Filipin — to 
sprawa prestiżu Stanów 
Zjednoczonych. Wydaje 
się nam jednak, że jeśli 
są w Stanach Zjednoczo­
nych ludzie, którzy chcą 
szukać prestiżu USA nie 
■na drodze współpracy w 
utrwaleniu '„ducha Gene­
wy", a na drodze za­
ostrzenia sytuacji między 
narodowej, to wypada 
stwierdzić, że prestiżu te 
go nie znajdą.

W. Z.

Min. Mołotow stwierdza:
Musimy przede wszystkim  
przyczynić się do zbliżenia

o b u  c z ą i c i  
N IE M IE C

GENEWA PAP. Na posiedzeniu konferencji ge 
newskiej w dniu 9 bm., po przemówieniach 3 mini­
strów spraw zagranicznych mocarstw zachodnich, 
zabrał głos min. Mołotow.

Zwracano tu uwagę — problemu niemieckiego, niż 
powiedział min. Mołotow — sami Niemcy. Delegacja ra­
żę winniśmy się stosować do dziecka jest innego zdania i 
dyrektyw szefów rządów uważa, że nikt bardziej niż 
czterech mocarstw. Delega- same Niemcy, nie jest zain- 
cja radziecką uważa, że jest teresowany w rozwiązaniu 
to słuszne, logiczne i całko- tego problemu, 
wicie uzasadnione. Znamy
dobrze te dyrektywy i nie Jeśli chodzi o wybory 
raz powoływaliśmy się na ogólno-niemieckie — konty- 
nie. Jednakże nie znaczy to nuował min. Mołotow — by- 
bynajmniej, że każdy może liśmy i jesteśmy nadal zde- 
je dowolnie interpretować i  cydowanymi zwolennikami 
zajmować takie stanowisko, zjednoczenia Niemiec, byliś- 
jakie zajmował przed uchwa my i jesteśmy nadal zdecy- 
leniem tych dyrektyw. dowanymi zwolennikami wol

Minister Mołotow przy- nych wyborów w całych 
pomniał, że już na konfe- Niemczech. Uważamy jed- 
rencji szefów rządów pró- nak, że sprawę tę powinien 
bowano wysunąć na plan rozwiązać sam naród nie- 
pierwszy problem Niemiec i mieefci. Musimy przede 
wyborów w Niemczech. Jed wszystkim przyczynić się do 
nakże koncepcja ta nie zo- zbliżenia obu części Niemiec, 
stała przyjęta przez szefów Największa partia politycz- 
rządów. W dyrektywach na Niemiec _ zachodnich — 
sprawę bezpieczeństwa Eu- również stoi na tym
ropy umieszczono na pierw- stanowisku. Stwierdził to 
szym planie. Tymczasem o- P;'7ed dniami przewód
becnie usiłuje się usunąć niczący tej partii Ollen. 
tę sprawę w eień. Nie mo- haueL który podkreślił, że 
żerny się zgodzić — powie- trzeba nawiązać kontakty 
dział min. Mołotow — z ta- techniczne między obiema 
kim naruszaniem dyrektyw, częściami Niemiec. Delegacja 
Dyrektywy nie mówią nic radziecka uważa, że jest to 
o konieczności przystąpienia konieczne, 
zjednoczonych Niemiec do 
paktu atlantyckiego, obec­
nie, zaś delegacje zachodnie 
żądają, byśmy wyrazili na 
to zgodę. Dyrektywy nie 
mówią nic o tym, że zre- 
miMtaryzowmne, należące do 
ugrupowań wojskowych 
Niemcy zachodnie mają po­
chłonąć Niemcy wschodnie, 
a obecnie mocarstwa zachód 
nie chcą, byśmy się z góry na 
tp zgodzili. v

Delegacja radziecka uwią­
żą, że konferencja mini­
strów spraw zagranicznych 
powinna ściśle przestrzegać 
dyrektyw szefów rządów.

Następnie minister Moło­
tow przeszedł do omówienia 
problemu Niemiec. Cieka­
we jest — powiedział min.
Mołotow — iż twierdzi się 
tu,, że ktoś jest bardziej za­
interesowany w rozwiązaniu

P o  śm ierci 
3 Polaków
w  ¡C o r e l
WARSZAWA PAP. W 

związku z tragiczną śmier­
cią trzech pracowników 
przedstawicielstwa polskie­
go w Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych w Korei 
w czasie pełnienia służby, am 
basador Koreańskiej Republi­
ki Ludowo-Demokratycznej 
w Polsce — Ko Guk Bon od­
wiedził ministra spraw zagra­
nicznych St. Skrzeszewskiego 
w dniu 10 bm. w celu złoże­
nia kondolencji.
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A r t y k u ł
„ P r a w d y “
(Dokończenie ze str. 1)fi jliiK • w. ' . l i I

O ś w ia d c ze n ie
Eisenhowera
NOWY JORK PAP. Jak 

donosi korespondent agencji 
Associated Press, zastępca 
sekretarza stanu Hoover od­
czytał 9 bm. na konferencji 
prasowej oświadczenie prezy 
denta Eisenhowera stwier­
dzające, że Stany Zjednoczo­
ne „nie zamierzają przyczy­
niać się do wyścigu zbro­
jeń". W konflikcie egipsko- 
izraelskim, jednakże,— głosi 
oświadczanie — Stany Zjed­
noczone w dalszym ciągu go 
towe są „rozpatrzyć prośby 
o dostarczenie broni niezbęd 
nej dla uzasadnionej samo­
obrony".

Propaganda mocarstw za­
chodnich często stosuje na­
stępujący manewr: podając 
procent wydatków wojsko­
wych Związku Radzieckiego., 
w stosunku do ogółu jego* 
wydatków budżetowych — 
przedstawia go ako pro­
cent... całego dochodu naro­
dowego. Każdy choć trochę 
orientujący się człowiek ro­
zumie, jaka jest różnica mię 
dzy dochodem narodowym a 
budżetem. Tego rodzaju fał. 
szerstwo potrzebne było, aby 
uzasadnić ogromne wydatki 
państw zachodnich na zbro­
jenia, wydatki, które pochła 
niaja lwią część ich budże­
tów.

Gołosłownie twierdzenia 
propagandy zachodniej na 
temat jakichś „tajnych" wy 
datków wojskowych w bud­
żecie radzieckim mogą tylko 
wywołać śmiech każdego, 
kto choć trochę orientuje 
się w nauce o finansach j w 
nauce ekonomii. Któż nie 
rozumie, że żadne państwo, 
w tym także państwo ra­
dzieckie, nie może realizo­
wać tak gigantycznego bu­
downictwa pokojowego, ja­
kie ma miejsce w naszym 
kraju i jednocześnie prowa­
dzić wyścig zbrojeń.

Naród radziecki jest wiel­
ki i potężny, potrafi obro­
nić się, jeżeli zmuszą go do 
tego wrogowie pokoju. By­
najmniej nie wskutek swej 
słabości, lecz zdając sobie 
sprawę ze swej siły i po. 
tęgi czynił on i czyni wszy­
stko, aby zapewnić pokój i 
bezpieczeństwo międzynaro­
dowe. Związek Radziecki 
podjął wT ostatnich latach 
szereg kroków będących no 
wym dowodem jego pokojo­
wych zamierzeń, kroków, 
które potwierdziły, że jego 
słowa nie mijają się z czy­
nami. Przypomnijmy np. tak 
wielkie 'przedsięwzięcie jak 
redukcja armii radzieckiej 
o 640 tysięcy ludzi.

Już w dniu 10 mak 
Związek Radziecki zapropo­
nował obszerny i konkretny 
plan rozwiązania problemu 
redukcji zbrojeń i zakazu 
broni atomowej przy równo 
czesnym zapewnieniu ścisłej 
kontroli międzynarodowej 
nad tymi posunięciami. Jed­
nakże Stany Zjednoczone od 
mówiły rzeczowej. dyskusji 
nad propozycjami radziecki­
mi. Wolą one prowadzić roz 
mowy jedynie na temat kom 
troli i inspekcji, uchylając 
się od rozwiązania główne­

go problemu — rozbrojenia 
i zakazu broni atomowej.

Tak więc, podczas gdy 
Związek Radziecki Jest za 
kontrolą nad rozbrojeniem, 
Stany Zjednoczone wypowia 
dają się za kontrolą nad 
zbrojeniami, które są i ma­
ją być kontynuowane, a za­
tem za kontynuowaniem 
wyścigu zbrojeń — takie są 
fakty.

Narody żądają położenia 
kresu wyścigowi zbrojeń. 
Wielkie mocarstwa mogą i 
powinny niezwłocznie po­
djąć konkretne kroki zmie­
rzające do rozbrojenia i za­
kazu broni jądrowej. Naro­
dy mają prawo oczekiwać, 
że genewska konferencja mi 
nistrów spraw zagranicz­
nych dokona ważnego kroku 
w tym kierunku.

W CSR
powstanie

elektrownia
atomowa
PRAGA PAP. Prasa 

czechosłowacka informu­
je o wspaniałych planach 
rozwoju gospodarki naro­
dowej Czechosłowacji w 
ciągu najbliższych 5 lat.

Do roku 1960 oddana 
zostanie do użytku pierw 
sza w Czechosłowacji 
elektrownia atomowa. W 
tym samym roku zakoń­
czy się elektryfikację 
wszystkich wsi. Produk­
cja przemysłu maszyno, 
wego ma wzrosnąć o co 
najmniej 80 proc., hut. 
niczego o 49 proc., mate­
riałów pędnych o 55 proc.

J ESZCZE nie tak dawno temu,
bo na zeszłorocznej konfe­
rencji partii konserwatywnej 
Wielkiej Brytanii, minister 

finansów i rzecznik interesów mono­
polistów Butler, oświadczył triumfu­
jąco, że angielska gospodarka znaj­
duje się w stanie stabilizacji i że 
przy dalszym prowadzeniu tej zdrowej 
polityki „brytyjski standart życia mo­
że wzrosnąć podwójnie w ciągu naj­
bliższych 25 lat".

Już wkrótcer jednak okazało się, że 
optymizm Butlera był niczym nie uza­
sadniony. Wystarczy przejrzeć gazety 
angielskie, aby dostrzec pełen niepo­
koju ton, jaki panuje w nich od kil­
ku miesięcy. Pisma r°ją się od wia­
domości, wskazujących na ujemne sal­
do bilansu handlowego i płatniczego ’ ), 
chwiejną pozycję funta szterlinga na 
rynku walutowym i próby rządu zna­
lezienia wyjścia z kryzysu walutowo- 
finansowego.

Trzeba zgodzić się z prasą brytyj­
ską, że sytuacja ekonomiczna Anglii 
nie jest prosta. Z jednej strony gospo­
darka brytyjska notuje poważny 
wzrost produkcji przemysłowej — o 
50 proc. wyższy od r. 1937 i wzrost 
rozmiarów eksportu, przekraczający o 
60 proc. poziom przedwojenny, co 
wskazywałoby pozornie na rozwój 
gospodarczy. Z drugiej strony jed­
nak w gospodarce angielskiej wystę­
pują procesy, świadczące o istnieniu 
poważnego niebezpieczeństwa powsta­
nia ostrego kryzysu finansowego.

Jednym z głównych powodów, de­
zorganizujących angielski system fi-, 
n anso wy są, nie mające precedensu w '

Kryzys walutowo- 
finansowy w Anglii

e) Bilans handlowy jest to stosunek
wzajemny między sumą cen towarów wy. 
wiezionych przez dany kraj a sumą cen 
towarów przywiezionych w ciągu określo­
nego czasu np. w ciągu roku. Jeśli suma 
cen towarów wywiezionych jest większa 
od sumy cen towarów przywiezionych, mó­
wimy o saldzie dodatnim lub też aktyw­
nym. Bilans handlowy nie ujawnia wszyst­
kich form wzajemnych stosunków ekono­
micznych między krajami.

W bilansie płatniczym stosunki te znaj­
dują bardziej wszechstronny wyraz. Bilans 
płatniczy jest to bowiem stosunek wzajem­
ny między sumą wszystkich płatności, któ­
re należą się danemu krajowi od innvch 
krajów, a sumą wszystkich płatności, któ­
re dany kraj winien uiścić innym krajom.

czasach pokoju, wydatki na zbrojenia, 
które stanowią około 39 proc. wydat­
ków budżetowych Anglii. E. Hugs, 
członek brytyjskiej Izby Gmin, ośwdad 
czył:

„Program zbrojeń, który realizuje An­
glia od 1951 r„ wydatkując na nie 1.500 
min. funtówr szterlingów rocznie, może 
przywieść nasz kraj do ekonomicznej ka­
tastrofy. Import towarów spożywczych do 
Anglii jest zależny od eksportu naszych 
maszyn i wyrobów przemysłowych. Jeśli 
znaczna część przemysłu będzie fabryko­
wała bombowce, czołgi i działa, to nie bę­
dziemy w stanie produkować na eksport 
samolotów pasażerskich, samochodów, ro­
werów i innych wyrobów. Nie możemy 
więc starać się o utrzymanie poziomu sto­
py życiowej, a równocześnie dźwigać na 
swoich barkach ogromny ciężar zbrojeń. 
Mamy obecnie do wyboru: armaty albo 
masło, czołgi albo samochody“ .

Bezpośrednim skutkiem rozdętego 
budżetu wojennego jest inflacja, któ­
rej rozmiary są niepokojące. W okre­
sie od czerwca 1934 r. do czerwca 1955 
wskaźnik cen hurtowych głównych 
surowców wzrósł przeciętnie o 4 proc. 
Podniosły się ceny węgla o 18 proc., 
metali żelaznych o 5 proc. Wzrosły 
ceny podstawowych artykułów. I tak 
np., biorąc pod uwagę ostatni rok: 
oeny żywności -wzrosły °  ok. 10 proc.

Pogłębiająca się nadal inflacja jest 
tym bardziej niepokojąca, że nie tylko 
zmniejsza siłę nabywczą ludności, ale 
osłabia zdolność konkurencyjną towa­
rów angielskich na rynkach zagranicz 
nych. A pod tym względem Anglia 
jest już i tak poważnie zagrożona ze 
strony USA, Japonii, Niemiec zachod­
nich i innych krajów kapitalistycz­
nych. Wystarczy powiedzieć, że wsku­
tek konkurencji eksport Wielkiej Bry­
tanii wzrasta w ostatnim czasie mini­
malnie, podczas gdy import rośnie 
gwałtownie. W drugiej połowie 1951 r. 
Anglia utraciła po raz pierwszy od 
19.Ul r. dodatnie saldo bilansu płatni­

czego, osiągając deficyt w sumie 12 
milionów funtów szterlingów. W 
pierwszej połowie br. saldo ujemne 
bilansu handlowego było o .64 proc. 
wyższe od deficytu w podobnym 
ofcresie 1954 r., co musi oczywiście 
wpłynąć niekorzystnie na bilans płat­
niczy. Jak pisał „Financial Times“ o 
perspektywach bilansu płatniczego w 
pierwszej połowie br. — „zostanie on 
ponownie zamknięty deficytem, jak w 
drugim półroczu 1954 r. A być może 
deficyt ten będzie jeszcze większy".

Dalszym objawem, świadczącym o trud­
nościach gospodarki angielskiej, są duże 
wahania waluty na rynkach zagranicz­
nych. Wahania te są spowodowane topnie­
niem rezerw złota i dolarów, które w ostat 
nim roku zmniejszyły się o 55S milionów 
dolarów i stanowią obecnie tylko równo­
wartość 2,5—3 miesięcznej wysokości im­
portu angielskiego. Wahania kursu iunfa 
sprzyjają pogłoskom o jego dewaluacji, co 
pogłębia kryzys walutowy, powodując wy­
zbywanie się przez bankierów i kupców 
poważnych ilości funtów szterlingów.

Rząd angielski, wbrew niedawnym 
optymistycznym przewidywaniom 
Butlera, ma więc wszelkie podstawy 
do zaniepokojenia. W celu opanowa­
nia sytuacji i zapewnienia monopo­
lom dalszych olbrzymich zysków 
podjął on w br. szereg kroków. Mia­
ły one na celu przede wszystkim 
ograniczenie spożycia wewnętrznego, 
które głównie dzięki wzmożonym za­
kupom ratalnym wzrosło pod koniec 
1954 r. trzy i pół raza w stosunku 
do roku 1953, by kosztem komsumeji 
wewnętrznej podnieść eksport. Rząd 
przewidział m. in. ograniczenie kre­
dytów na cele kcnsumcyjne i budow­
nictwo mieszkaniowe, zahamowanie 
tempa inwestycji w gałęziach gosipo. 
darki, nastawionych na produkcję 
pokojową. Obecnie Butler rozważa 
Zmniejszenie subsydiów żywnościo­
wych i subsydiów dla rolnictwa, co
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THE COST OF ONE DESTROYER

doprowadzi do wzrostu 
cen artykułów żywnoś­
ciowych.

Program ten oznacza, 
mówiąc językiem pros­
tym. wzrost bezrobocia 
i obniżenie stopy życio­
wej ludności. Nie ukry­
wa tego zresztą prasa bry 
tyjska. Tygodnik „Economist" uważa 
za główny środek przezwyciężenia 
trudności zwiększenie bezrobocia.

To, że rząd brytyjski — jak 
każdy kapitalistyczny rząd w okresie 
trudności gospodarczych — widzi je­
dyne wyjście z ciężkiej sytuacji w 
ofensywie na stopę życiową mas pra­
cujących, nie jest niczym nowym. 
Nowym, a raczej nieoczekiwanym, 
jest natomiast „jesienny budżet uzu­
pełniający", ogłoszony przez Butlera 
i dyskutowany ostatnio podczas obrad 
partii konserwatywnej. Budżet ten 
przewiduje dalsze obcięcie wydatków 
wewnętrznych, zwiększenie podatków 
pośrednich i podrożenie artykułów 
powszechnego użytku. Komentując 
go, „Daily Worker" pisał:

„Butler przedstawił budżet, którego 
główną ofiarą będzie zwykła gospodyni 
domowa. Wszystkie rodzaje artykułów do­
mowych oraz większość odzieży będżie ko­
sztować drożej. Podniosą się ceny tańszych 
ubrań, tańszego obuwia, mebli i tkanin. 
Obniżą się ceny. drogich i luksusowych 
ubrań, obuwia, tkanin i mebli. Klasa ro­
botnicza jest główną ofiarą podłego budże­
tu Butlera, budżetu walki klasowej, w 
ciągu pełnego roku wyciągnie się z klasy 
robotniczej 75 min funtów szterlingów 
drogą zwiększonych podatków pośrednićh".

Budżet Butlera wywołał oburzenie 
nawet wśród członków partii kon­
serwatywnej, nie mówiąc oczywiście 
o partii pracy, która wykorzystuje tę 
sytuację do atakowania rządu. Gaits- 
keil. były kanclerz skarbu z ramienia 
partii labourzystowskiej, oświadczył.

że budżet, przedstawiony przez Butle­
ra na początku roku i przewidujący 
znaczne ulgi podatkowe, był „m a j - 
s t e r s z t y k i e m  o s z u s t w a " .

Największe oburzenie zapanowało 
oczywiście wśród tych, przeciw któ­
rym budżet jest przede wszystkim 
skierowany — wśród ludzi pracy. 
Szereg związków wystąpiło z żąda­
niami podwyżki płac, gdyż jak ogło- 
sił komitet wykonawczy związku za­
wodowego gómikpw „budżet godzi w 
stopę życiową członków związku“ . 
Podobne stanowisko zajęły związek 
kolejarzy, przemysłu maszynowego i 
inne. Agencje zachodnie obliczają, że 
związki zawodowe reprezentujące oko 
ło 4 min. swych członków, zapowie­
działy już walkę o wyższe płace. Naj. 
większe oburzenie w szeregach związ. 
kowych wywołało podniesienie podat. 
ków pośrednich i obniżenie subwen­
cji na budownictwo mieszkaniowe o 
ponad 50 proc.

Nie ulega kwestii — zapowiedzieli 
to zresztą Edenowi i Butlerowi przy­
wódcy brytyjskiego. Kongresu Związ­
ków Zawodowych (TUC) — że żąda­
nia o% podwyżkę plac będą wysuwane 
z większą siłą. Masy pracujące bo. 
wiem, w odróżnieniu od rządu, uwa­
żają, że jedynym wyjściem z trud­
ności gospodarczych jest nie ofen­
sywa na stopę życiową ludności, a 
redukcja zbrojeń.

A. GÓRNA

1. Koszt jednego bombowca r&uma się: przeszło 
30 szkołom, aibo dwom elektrowniom (z których każ­
da może obsłużyć 60-tysięczne miasto) albo dwom 
szpitalom, albo 50 milom betonowej szosy.

2. Koszt jednego myśliwca równa się wartości pół 
miliona buszli pszenicy (jeden znak — 25 tys, buszlt).

3. Za cenę jednego niszczyciela można by wybu­
dować mieszkania dla 8 tys. ludzi.
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Z dyskusji plastyków
ną w y s ta w ie

K. Śramkiewicza
W październiku otwar 

ta była retrospektyw 
na wystawa prac 
Śramkiewicza, W y

stawa zgromadziła pokaźny 
dorobek twórczy malarza — 
od najwcześniejszych akwa­
reli z 1929 r., przez postim- 
presjonistyczne pejzaże, „ku 
bizujące“ arlekiny, do prac 
z 1954 — 1955 roku,

W czasie wystawy odbyła 
się w jej salach dyskusja. 
Lwia jej część obracała się 
wokół ostatnich prac Sram 
kiewicza. Jest to zrozumia­
łe: na retrospektywnej wy­
stawie najbardziej pasjonu­
je to, do czego, po tak dłu­
giej „drodze“ doszedł arty­
sta. Poza tym twórczość 
Śramkiewicza, który w okre 
sie pierwszej „bitwy“ o rea 
listyczną sztukę pokazał wie 
le ciekawych prac wskazują 
cych na umiejętność samo­
dzielnej obserwacji, umiejęt 
ność znalezienia dla tych ob 
serwacji własnej, nowej for 
mv _  w późniejszych latach 
zaczęła tę samodzielność za

ne hipotezy. Ktoś poddawał, 
że Sramkiewicz radził sobie, 
dopóki podejmował proste 
kompozycje, a kiedy doszedł 
do najtrudniejszych — kom 
pozycji tematycznych — za­
brakło mu środków wyrazu; 
ktoś inny, że Sramkiewicz 
był mało uczuciowo zaanga­
żowany w przedstawiane 
tematy. Sam Sramkiewicz 
mówił o „rugach“ , jakie do­
stał od krytyki za „formali- 
styczne niebo“ w „Odcinku 
pracy kolejnictwa polskie­
go“. Rozmawiając ze mną w 
kilka dni po dyskusji, po­
wiedział, że wielki kłopot 
mają plastycy w związku z 
dzisiejszą konwencją artysty 
czną, która krępuje swobodę 
wypowiedzi, wyznacza wła­
ściwie tylko jedną drogę po 
szukiwań.

Jasne, konwencje malar­
skie, jakie jeszcze nie tak 
dawno postulowała, wyróż­
niała krytyka, były ciasne, 
wąskie, stały na pograniczu 
naturalizmu, plastycznych 
konwencji XIX wieku, słu-

Potrzebno fest krytyka
Czytając wasz artykuł z dnia 24. X. 1955 r. chcę 

również zabrać głos. Artykuł, opracowany przez was jest 
dobry lecz trochę spóźniony, gdyż, jak to się dzieje w 
Gdyńskiej Stoczni Remontowej, każdy aktywista jest 
typowany do zabierania głosu na zebraniu przez swoich 
przełożonych bądź przez przewodniczącego rady, bądź 
sekretarza POP.

Otóż ostatnio odbyła się u nas masówka w związku 
z apelem CRZZ. Na masówce odczytano reierat o wy­
konaniu planu za sierpień i co jeszcze pozostało do 
zrealizowania* w br. — i na tym koniec.

Rozpoczyna się dyskusja. W dyskusji — groch z ka­
pustą. Zabierają głos wygadani mówcy, którzy poruszają 
zagadnienia produkcji jeszcze z roku 1954 i początku 
1955 i taka gadka trwa no pół godziny. Zanim skończyło 
się zebranie, na sali pozostało kilku pracowników, reszta 
wyszła i poszła do domu.

Druga sprawa. Kierownictwo nie bierze do serca bo­
lączek pracowników bezpośrednio związanych z produk­
cją. Dlatego pracownicy nie zabierają głosu w dyskusji 
i nie wypowiadają swoich bolączek i niedociągnięć, na 
które napotykają w pracy, gdyż staje się to grochem
0 ścianę.

Ostatnio na naradzie produkcyjnej wypłynęły wnioski 
od ob. Augusta Kwiatkowskiego, że nie jest całkowicie 
wykorzystany przez okres 8 godz., które to miał uczci­
wie przepracować. Zamiast zatrudniać przy pracy 2 ludzi 
przez 8 godzin, to mistrz wysyła 4 ludzi, którzy pól dnia 
pracują, a później chodzą i szukają pracy. Zdarzają się 
też często przestoje, np. we wrześniu i październiku, na 
co organizacja partyjna i kierownictwo nie reagowały.

Mamy prawie równą liczbę pracowników fizycznych
1 umysłowych. Czy jest możliwe, aby jeden pracował na 
dwóch? Weźmy tylko OZR, gdzie tylu jest kierowników 
i kierowniczek, referentów i księgowych, a do tego jesz­
cze dochodzą zastępcy. Można ich zobaczyć, jak w pu­
dełku zapałek, gdy w godzinach pracy stoją przy bufecie 
po mięso, a pracownik, który pracuje na kartę roboczą, 
nie może tak sobie pozwolić, bo ma pracę normowaną.

Gorzej jeszcze jest z fachowcami w technologicznym. 
Pracuje tam od roku kapitan rezerwy Mar. Woj. Talaga. 
Jest on dobrym pracownikiem, gdyż cale życie pracuje 
przy budowie okrętów. Przed kilkoma tygodniami do­
stał wypowiedzenie z pracy. Natomiast pracuje ob. Kry­
styna Sajówna, przyjęta pół roku temu do tego działu, 
która w ogóle nic nie ma wspólnego z budową okrętów, 
gdyż skończyła technikum młynarskie. Dział technolo­
giczny u nas pozostaje daleko w tyle, ale co robić? Mo­
że na okrętach będziemy budować młyny, a może na wo­
dzie będzie zboże rosło. Z pozdrowieniem 

„Związkowiec“

Takiej treści list otrzyma- Zresztą, piszecie o tym sa- 
liśmy od pracownika Gdyń- mi zupełnie słusznie. Gdy 
, . . _ . _  , kierownictwo me bierze doskiej Stoczni Remontowej. serca bolączek pracowników,

Poniżej zamieszczamy <>dpo-

K. Sramkiewicz — „Fragment portu".

tracać. W porównaniu z la­
tami 1949/50 w twórczości 
Śramkiewicza następować za 
czął pewien regres, nie w 
dziedzinie malarskiego war­
sztatu, ale właśnie pod wzglę 
dem pewnego zatracenia trąf 
ności własnej malarskiej wl 
zii.

Skąd wziął się ten regres? 
Jakie mogły spowodować go 
przyczyny?

W 1949 roku odbył się ka 
towicki zjazd plastyków, któ 
ry postawił przed plastykami 
postulat aktywnego zwróce­
nia się ku rzeczywistości, 
włączenia sztuki w walkę o 
tę rzeczywistość, pokazania 
treści nowego życia.

Był to postulat, któremu 
w tym czasie nie każdy i 
nie łatwo mógł sprostać. Ilu 
naszych plastyków rozumia­
ło, znało cele nowego ży­
cia?

Jedyną — chociaż najtrud 
niejszą — drogą sprostania 
temu postulatowi było zbli. 
zenie się do życia, wniknię­
cie w jego problemy i konr 
fłikty, samodzielna obserwa 
#ja j samodzielne wyciąga­
nie wniosków.

Wydaje mi się, że Sram­
kiewicz był jednym z piasty 
ków, którzy poszli po tej 
właśnie drodze.

Kiedy na ogólnopolskie 
wystawy nadsyłane były i 
nagradzane prace, z których 
w miejsce treści podstawio­
no temat, literacką anegdo­
tę (ilustracyjny opis „wyglą 
du“ budowy, wnętrza fabry 
ki, mówić miał o nowej tre 
ści naszych czasów), kiedy 
zwracano się o pomoc  ̂ do 
twórczości realistów^ ubieg­
łych epok (w uzależnieniu od 
trafności wyboru „wzoru“ 1 
umiejętności zręcznego wy­
korzystania go dla ws-półcze 
snej tematyki, powstawały 
obrazy mniej lub więcej ład 
ne, ale zawsze pół na pół 
„trącące myszką“ , a pół na 
pół tylko współczesne), oram 
kiewicz namalował „1 Ma­
ja“ , „Odcinek pracy kolejnie 
twa polskiego“ ; o współczes 
nych treściach tych obrazów 
zadecydowała nie literacka a, 
negdota ani temat, ale umie 
jętność wydobycia ich nowy 
mi malarskimi środkami wy 
razu.

Ale już potem następuje 
regres. W ciekawych warsz­
tatowo, ale mniej odkryw­
czych — „Lekcja rysunku 
n„ Politechnice“, „Krajobraz 
gdański“ i martwe natury — 
Sramkiewicz rezygnuje czę­
ściowo z własnej obserwacji 
zapożyczając ją od  ̂ Holen­
drów, od Gierymskiego.

Później w „Wycieczce chlo 
pów w porcie“, „Dźwigo­
wym“, „Regatach", „Y/iosen 
nym spacerze“ mniej zna­
leźć można tej obserwacji, 
tego „wgryzania się“ w pro 
blematykę życia, osobistego 
oceniania natury. Nie u- 
miem odgadnąć, co w obra­
zach tych chciał autor po­
wiedzieć jakie zaprezento­
wać w nich treści, jatki był 
powód ich namalowania.

* *  *
Dyskutujący stawiali róż

żących dla wypowiedzenia 
zupełnie innego życia i in­
nych treści.

Naturalnie, uznane były 
za niemal jedyne, ale... czy 
wolno artyście w sprawach 
sztuki wierzyć komuś na 
słowo, czy wolno zgodzić się 
na narzucanie sobie jakich­
kolwiek konwencji? Przyj­
mować je, jeżeli nie >jest. się
0 ich słuszności w pełni 
przekonanym i nawet w naj 
lepszej wierze wmawiać je 
sobie „na siłę“ ? Przecież spo 
sób malarskich wypowiedzi 
uwarunkowany jest tym, co 
się pragnie powiedzieć, zmie 
nia się w zależności od te­
go, co chce się w sztuce po­
kazać, od stosunku artysty 
do natury, do życia, od te­
go, co w nich potrafił za­
obserwować.

Założenie sobie z góry ja­
kiejś konwencji — również 
automatycznie — narzuca 
autorowi swego rodzaju for 
malizm, a przy tym, czy 
można robić dobre malar­
stwo, nie „gubić się" w ob 
razie, stosując konwencję, 
której artysta nie uważa za 
słuszną?

Jest stara znana zasada — 
polegania na sobie samym. 
Od tego zaś, jak widzi się 
rzeczywistość, jakich w niej 
potrafi się dopatrzeć orawd
1 jak trafne dla wyrażenia 
tych prawd znajduje się 
środki wypowiedzi — zale­
ży sztuka mówiąca prawdę, 
realistyczna lub fałszująca 
rzeczywistość, naprawdę 
współczesna lub nie.

Irena Madejska

wiedź.
Szanowny Towarzyszu!
W liście swoim porusza­

cie kilka różnych spraw. 
Pozwólcie, że zajmiemy się 
nimi po kolei.

Sprawa pierwsza: „Każdy 
aktywista jest typowany do 
zabierania głosu“. Piszecie, 
że tak się dzieje w Gdyń­
skiej Stoczni Remontowej. 
Przypuśćmy, chociaż osobiś­
cie w to wątpię, że tak rze­
czywiście jest w waszym za 
kładzie. Byłoby to jednak 
krzywdzące uogólnienie.

Był czas. że w niektórych 
organizacjach partyjnych sto 
sowano tę metodę „rozkrę. 
cania“ dyskusji. Metody te 
zostały potępione. jako 
sprzeczne z zasadą de­
mokracji wewnątrzpartyjnej. 
Świadczyły one o tym, że 
dana organizacja partyjna

gdy ich głosy są przysłowio 
wym „grochem o ścianę“ , 
wtedy oczywiście, zanim 
skończy się zebranie, sala 
świeci pustkami. Jest to waż 
ny zarzut pod adresem kie­
rownictwa i organizacji par 
tyjnej. Trzeba organizację spowodować 
partyjną w GSR skrytyko­
wać. I za to, że ludzie są 
zniechęceni słuchaniem pu­
stych gadek i za to. że nie 
bierze sobie do serca 
bolączek załogi, i za to, 
że nie reaguje na wnio­
ski pracowników. którzy 
chcieliby usprawnić pracę w 
zakładzie.

Sądzimy, że organizacja 
partyjna w GSR weźmie so­
bie do serca te słowa i za. 
stanowi się nad waszym gło­
sem, który podyktowany 
jest słuszną troską.

Celem działalności każdej 
organizacji partyjnej jest 
dobro każdego człowieka 
pracy. Innego celu organiza­
cje partyjne nie mają. Jeśli 
zdarza się, że ta, lub inna 
organizacja partyjna jest 
bierna, nie stoi na wysokoś­
ci. swojego zadania, nie żyje 
jednym życiem z załogą, nie 
radzi sie jej, nie pomaga 
w wykonywaniu planów 
produkcyjnych i nie troszczy 
się o polepszenie warunków 
pracy i bytu załogi, to jest 
na to rada, krytyka pod ad­
resem takiej organizacji, za. 
silanie jej szeregów przez 
aktywnych i świadomych 
robotników, rozumiejących 
politykę partii walczących o 
jej realizację.

I sprawa trzecia, o której 
piszecie w swoim’ liście. Za­
pytujecie:, czy jest możli­
we, aby jeden pracował na 
dwóch?“ Właśnie rząd nasz, 
powodowany troską o to, 
aby stosunek liczby pracow­
ników umysłowych do fi­
zycznych był prawidłowy, 
aby nie było nadmiernych i 
szkodliwych przerostów ad. 
ministracyjnych, aby jeden 
nie pracował na dwóch, po­
wziął uchwałę o tzw. kom­
presji etatów. Sprawy z tym 
związane omawia artykuł 
pt. „Ludzie i etaty“ , który 
ukazał się w naszej gazecie 
w dn. 3 bm. Nie będziemy 
więc tutaj szerzej tej sprawy 
omawiali. W każdym bądź 
razie, jeśli w Waszym OZR 
istnieje niezdrowa sytuacja, 
to sygnał Wasz powinien 

zbadanie jej 
przez kierownictwo zakładu 
i organizację partyjną. (Nie. 
zależnie od tego w sprawach 
OZR zamieścimy odrębny 
artykuł).

I f
M r

W sprawie wyroku
Sądu Powiatowego w Gdyni

:  Na zdjęciu: fragment |
portu rybackiego w Łe­
bie. Fot. Z, Kosycarz

Nowa książka
Mariana Brandysa

Obowiązkiem organizacji 
partyjnej w zakładzie pracy 
jest pilnie przysłuchiwać się 
każdemu głosowi, każdej 
cennej wypowiedzi, brać pod 
uwagę każdy słuszny po. 
mysł, który mógłby uspraw­
nić produkcję, lub polepszyć 
warunki pracy załogi. I nie

____ __  . tylko przysłuchiwać się, ale
była oderwana od załogi, od uporczywie dążyć do ich rea 
jej życia. I taka „kierowa- ’ 
ha“ dyskusja krępowała wie 
łu ludzi, którzy wstrzymy­
wali sie od zabierania gło­
su, pogłębiając jeszcze bar­
dziej oderwanie organizacji 
od mas. Ale nie ta metoda 
jest główną przyczyną zła.
Można niekiedy porozma. 
wiać z aktywistą 0 tym, oo 
chciałby poruszyć na zebra­
niu. Gorzej jednak jest wte 
dy, gdy aktywiście mówi 
się, zaleca, lub pisze na 
kartce — jednym słowem — 
narzuca mu się temat i treść 
jego wystąpienia. Z takie­
go wystąpienia rzadko bywa 
jakiś pożytek. Ale, jak już 
powiedzieliśmy, nie w tym 
tkwi przyczyna zła. I tu 
dochodzimy do sprawy dru­
giej.

lizacji. Wtedy i aktywność 
samej załogi wzrośnie, gdyż 
poczuje, że jest rzeczywi­
stym współgospodarzem swe 
go zakładu pracy.

Jak widzicie, jedno z dru­
gim sie wiąże. Typowanie 
„aktywistów“ (cóż to za ak. 
tywista, którego trzeba ty- 
pować“) do zabierania głosu, 
bo pracownicy nie chcą, lub 
nie widzą potrzeby wypowia 
dać się o brakach i niedo­
ciągnięciach, jest wynikiem 
błędnej postawy kierownict­
wa, które nie reaguje na 
krytykę i słabości organizacji 
partyjnej, która nie żyje jed 
nym życiem z całą załogą.

Zupełnym dziwolągiem, 
wydaje się i._nam to, że czło­
wiek, posiadający kwalifika 
cje do pracy w młynarstwie, 
pracuje przy budowie okrę­
tów. Moglibyśmy również 
tak samo, jak i wy, ironicz. 
nie zapytać: „co ma śruba 
okrętowa do wiatraka?“ Ale 
nie bądźmy złośliwi. Pocze­
kajmy na wyjaśnienie kie­
rownictwa Gdyńskiej Stocz, 
ni Remontowej.

Z pozdrowieniem
Towarzysz

P. S. Przypominam mój ad­
res: redakcja „Głos Wy­
brzeża“, Gdańsk, ul. Targ 
Drzewiny 3/7 dla Towarzy­
sza“.

REDAKCJO!
Przez dłuższą chwilę wa­

hałem się, jakie dać ujście 
swemu oburzeniu po prze­
czytaniu w dzisiejszym nu­
merze „Głosu Wybrzeża“ ar­
tykułu zatytułowanego „Od 
chuligaństwa do morder­
stwa".

Mimo że nie praktykuję 
nigdy metody użalania się 
i wyrażania swych uczuć w 
listach do Redakcji, tym ra­
zem obrałem tę drogę, uwa­
żając ją za najsłuszniejszą.

Wyrok, jaki zapadł w* Są­
dzie Powiatowym w Gdyni, 
skazujący cynicznego mor­
dercę tylko na 12 lat wię­
zienia, oburzył mnie mocno. 
Skazanie natomiast człowie­
ka skutecznie broniącego się 
przed brutalną napaścią (gro 
żącą utratą życia) na 5 lat 
więzienia zachwiało we mnie 
wiarę w praworządność wy­
miarów sprawiedliwości.

Sądzę, że sentencja powyż 
szych dwóch ostatnich zdań 
jest wystarczającym powo­
dem do oburzenia, nie wy­
magającym dalszych komen 
tarzy. Wspomniany wyrok 
jasno daje do zrozumienia 
obywatelom, iż jeśli zostaną 
napadnięci, a uda im się 
wyjść z zajścia obronną rę­
ką, to czeka ich kilkuletnie 
uwięzienie.

Stały czytelnik 
Henryk Pająk z Gdyni

OD REDAKCJI. Ten głos 
naszego czytelnika, jak o-

rientuje się redakcja, nie 
jest odosobniony, gdyż wat 
pliwości na temat uzasadnię 
nia. wyroku Sadu Powiato­
wego w Gdyni nurtują i 
innych mieszkańców trój­
miasta.

Redakcja zamieszcza ten 
list dlatego, gdyż uważa, że 
pozostawienie bez wyjaśnię 
nia tego rodzaju wątpliwo­
ści prowadzi do poderwania 
zaufania społeczeństwa w 
słuszność wyroków naszego 
ludowego sądownictwa. A 
do tego dopuścić nie wolno.

Uważamy, że Sąd Woje­
wódzki zajmie stanowisko 
w tej sprawie i udzieli wy­
jaśnień społeczeństwu, ewen 
tualnie za pośrednictwem 
naszej gazety.

9 bm. ukazała się w księ­
garniach wydana nakładem * 
PIW nowa książka Mariana 
Brandysa pt. „Wyprawa do 
Oflagu“ . Interesująca jest 
historia powstania tej książ­
ki. Otóż w związku z 10 rocz 
nicą uwolnienia jeńców Of­
lagu lic — jak pisze o tym 
autor we wstępie do książki 
— redakcja tygodnika 
„Świat“ zaproponpwała mu, 
aby pojechał do dawnego 
Woldenbergu a dzisiejszego 
Dobiegniewa i napisał stam­
tąd reportaż oparty na włas 
nych wspomnieniach. Kiedy 
pisarz, b. więzień, znalazł 
się na terenie dawnego obo­
zu opadło go tak wiele 
wspomnień, że nie mógł icb 
pomieścić w jednym repor­
tażu. Tak więc powstał cykl 
szkiców wspomnieniowych 
drukowanych już częściowo 
przez „Świat“ , a wydanych 
w całości w książce „Wypra­
wa do Oflagu“ .

O  d ł u g i m  ż y c i u
małżonkom Ornouskich
Gdy niedawno odwiedzi­

łam Romana Ornowskiego li 
czącego sobie ni mniej ni 
więcej tylko 113 lat i jego 
109-letnią małżonkę Julian­
nę w mizernym jednoizbo-

D E L E G A C I
na V Wojewódzką Konferencją ZMP

BOGUMIŁ DULKA
Patrząc na Bogumiła Dul­

kę, trudno uwierzyć, że ten 
młody 20-letni chłopiec, ślu­
sarz maszynowy, jest zna­
nym i cenionym przodowni­
kiem pracy w Zarządzie Por 
tu Gdańsk, że. nie tylko wy­
rabia ponad 200 proc. normy 
produkcyjnej, ale pełni wie­
le odpowiedzialnych funkcji 
w organizacjach społecznych.

Trzeba przy tym dodać, że 
wszystkie swoje obowiązki 
wypełnia sumiennie. Potrafił 
sobie wyrobić autorytet i za 
ufanie nie tylko wśród mło­
dzieży, ale i U starszych to­

warzyszy. Od chwili wstąpią 
nią do ZMP, tj. od 1954 ro­
ku, jak sam mówi „szybko 
rośnie w organizacji“. Dzięki 
m. in. jego pracy utworzono 
brygadę młodzieżową tryme- 
rów, która osiąga dobre wy­
niki, a wiele wniosków na 
konferencję partyjno-ekono- 
miczną złożyli ZMP-owcy z 
jego koła. To, że w ub. kwar 
tale warsztat mechaniczny 
w Wisłoujścm zdobył we 
współzawodnictwie I miejsce 
i proporzec przechodni jest 
m. in. zasługą członków 
ZMP, którzy podejmowali 
wiele zobowiązań produkcyj 
nych ł wysoko je przekra­
czali,

Kol. Dulka lubi swoją pra 
cę, wkłada w nią dużo serca 
i zapału. Szczególnie gorąco 
zajmuje się problemem wy­
chowania młodzieży, walką z 
chuligaństwem i pijaństwem
wśród młodych robotników 
portu i mieszkańców „Narwi 
ku“. Jako delegat portow­
ców, mówić będzie o tym na 
V Wojewódzkiej Konferencji 
Sprawozdawczo -  Wyborczej

ZMP, po której spodziewa 
się wielu wniosków pozwala 
jących na poprawę i uatrak­
cyjnienie stylu pracy organi­
zacji.

MIECZYSŁAW BARAN

Mieczysław Baran jest 
uczniem ostatniej klasy wy­
działu instruktorskiego Pań­

stwowego Liceum Muzyczne­
go w Sopocie. Do ZMP wstą­
pił w 1950 roku. Od czterech 
lat pełni funkcję przewodni­
czącego Zarządu Szkolnego 
ZMP, a od dwóch lat jest 
członkiem Zarządu Miejskie 
go ZMP w Sopocie.

ZMP-owcy z Liceum Mu­
zycznego dużo pracują spo­
łecznie — organizują koncer 
ty w zakładach pracy, utrzy­
mują stały kontakt ze spół­
dzielnią rybacką Swibno na 
Żuławach, szerząc w ten spo 
sób kulturę muzyczną wśród 
społeczeństwa.

Niedawno członkowie koła 
wysunęli wniosek, aby na ze 
brania ZMF-owskie zapra­
szać rodziców i zapoznawać 
ich z działalnością organiza­
cji. Członkowie ZMP prowa­
dzą również walkę o dobre 
wyniki nauczania, organizu­
jąc samopomoc koleżeńską 
dla uczniów słabszych. Kol. 
Baran -na Konferencji Woje­
wódzkiej ZMP mówić będzie 
o tym, w jaki sposób szkoły 
artystyczne powinny wpły­
wać na wychowanie młodzie 
ży, aby wzbudzić w niej 
chęć do zajęć w świetlicy, w 
zespołach artystycznych, do 
pożytecznych i kulturalnych 
rozrywek, które odciągają od 
chuligaństwa,
“ A

wym mieszkanku w Kwi­
dzynie na Powiślu, Oriiow- 
ski mówił z humorem:

„Gdyby mi kto kiedy, jak 
byłem młody, powiedział, że 
dożyję stu lat, to bym mu 
rzekł: głupi jesteś człowie­
ku, czy co?“

Ornowscy pochodzą ze 
służby pańszczyźnianej w b. 
obszarniczych dobrach Chei 
mickich — dawnej ziemi 
płockiej, gdzie jak ich rodzi 
ce, rodzeństwo i liczne po­
tomstwo w ciągu wielu lat 
pracowali na kawałek Chle­
ba, Przed 10 laty wyjecha­
li z  dwiema najmłodszymi 
córkami na zachód, od pię­
ciu lat mieszkają w Kwidzy 
nie przy zamężnej córce Sta 
nisławie Kolbuszowej.

Obojgu im sprzyjało, a i 
nadal, rzec można bez prze­
sady, sprzyja dobre zdrowie. 
Niestety, małżonkom Or- 
nowskim nie wiedzie się za 
dobrze. Zięć zarabia b. 
skromnie jako robotnik ga 
równi, a poza żoną i starusz 
kami ma jeszcze dwoje 
dzieci na utrzymaniu.

Sędziwi małżonkowie ob­
chodzili eicho i skromniutko 
dwa lata temu swe brylan­
towe gody. Może zaśpiewa 
no im wtedy... 200 lat, ale 
życzeń nie złożyli im ani go 
spod arze Kwidzyna, ani wo­
jewództwa. Przeoczono bo­
wiem ten ich jubileusz.

A szkoda. To trzeba na­
prawić.

Małżonkom Ornowskim 
życzyć trzeba jeszcze wie­
lu lat życia... Aby to się 
ziściło, należy im dopomóc. 
I to nie zwlekając. Apeluję 
o to do Prezydium WRN,

» wit,

(Historyjka dydaktyczna 
w 3 obrazach)

zakładach od dwóch lat 
Jest dobrym pracowni-

rp OKÓJ rady zakła­
dowej. Dwa biur­
ka. Przy jednym 

przewodniczący, 
przy drugim sekretarz.

Przewodniczący: (otwie 
rając urzędową kopertę) 
— A co, może nie mówi­
łem, że ten Witczak źle 
skończy? Sąd prosi o wy 
stawienie mu opinii. Pew 
nie go przymknęli.

Sekretarz: — Przymknę 
li, przymknęli. Zrobił 
awanturę w tramwaju. 
Pobił konduktorkę i wy­
rzucił ją w biegu z wa­
gonu, hi-hi-hi!...

Przewodniczący: Z cze 
go tu się śmiać? A ja go 
zawsze przestrzegałem. 
Najpierw zaczął się spóź­
niać do pracy, potem 
opuszczać po kilka dni, 
a ja mu zawsze: „Kole­
go Witczak, opamiętajcie 
się". Albo jak zdemolo­
wał po pijanemu świetli­
cę, a na drugi .dzień po­
bił bufetową w stołówce, 
to ja też: „Kolego Wit­
czak — powiadam — opa 
miętajcie się". No, i do­
igrał się!...

Sekretarz: Dobrze mu 
tak. Wszystkim już o- 
brzydł. Chuligan i tyle.

Przewodniczący: Chuli­
gan, pewnie, ale i czło­
wiek. Przed sądem bę­
dzie odpowiadał. Wyrok 
dostanie... Pogrążać go 
przecież nie będziemy. 
Serce człowiek ma... Trze 
ba tę opinię dla sądu tak 
jakoś delikatnie... Weźcie 
kawałek papieru, to od 
razu napiszemy. Tak... 
Piszcie: Stanisław Wit­
czak pracuje w naszych

kiem, zdyscyplinowanym, 
tak... Zdaje się, że on na­
wet należał do jakiegoś 
zespołu świetlicowego?

Sekretarz: Należał, a
jakże. Właśnie wtedy zde 
molował świetlicę...

Przewodniczący: E, to 
już dawno było! Trzeba 
chłopakowi pomóc. Pisz­
cie: Aktywny społecznie...

II
W sądzie. Sędzia od­

czytuje wyrok.
Sędzia: ...biorąc pod

uwagę nienaganną opinię 
wystawioną przez zakład 
pracy, sąd skazuje oskar 
żonego Stanisława Wit­
czaka na rok aresztu z 
zawieszeniem kary na 
okres lat dwóch.

III
Sala szpitalna. Opatu­

lony w bandaże leży na 
łóżku przewodniczący ra 
dy zakładowej. Przy łóż­
ku milicjant, który spi­
suje zeznanie.

Przewodniczący: (mó­
wi z trudem). Spotkałem 
go po rozprawie i mó­
wię: „Kolego Witczak,
opamiętajcie się", a on 
popatrzył na mnie i py­
ta: „A towarzysz szanow 
ny co się znowu cze­
pia?" A potem jak nie 
trzepnie mnie w ucho, 
jak nie popraw i z drugiei 
strony. Upadłem, a on za 
cegłę i po głowie, po gło 
wie. Potem to już nie pa 
miętam. To chuligan! 
Najgorszy w całym z akta 
dzie! Najgorszy!...

Mariusz Kwiatkowski
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K r a w c y  r a d z ą  i Stare bolączki nadal aktualne!
Większość mieszkańców G dyni nadchodząca zima na­

straja ponuro. Jakże myśleć o niej pięknie, jeśli... deszcz 
leje na głowę, wiatr hula po klatce schodowej, a w miesz- 
kaniu zimno i wilgotno. Jesz cze hardziej ponuro nastrajała 
wyboiste i ciemne ulice.

Wczoraj w świetlicy i 
Wojewódzkiego Związku /  
Spółdzielni Pracy w % 
Gdańsku odbył się pokaz t 
modeli z wykroju oszczęd / 
nościowego, zorganizowa- \ 
ny przez spółdzielnie  ̂
branży odzieżowej woj 
gdańskiego.

Na zdjęciu: Bolesław 
Wróblewski krojczy ze 
spółdzielni „Zjednocze­
nie“ i Władysław Myśliń- 
ski ze spółdzielni „Ogni­
wo“ oglądają model nr 2 
wykonany krojem oszczęd 
nościowym przez pracow­
ników spółdzielni „Nasza 
praca" w Kwidzynie — 
Dzikowskiego i Dudka.

Fot. Z. Kosycarz

KRONIKA DNIA

Z  listów czytelników

Nie chcemy się wstydzić
W sierpniii br. „Gdańską Dlatego też my, mieszkań 

Stalówkę zwiedzał tow, cy ul. Pewnej, zwracamy się 
Cyrankiewicz. Byl także na do naszej gazety z gorącą 
podwórzu położonym między prośbą, aby nareszcie ktoś 
ul. Długą j Piwną, na które zajął się urządzeniem podwó 
Wychodzi się z kina „Le- rza tak, abyśmy więcej nie 
ningrad“. potrzebowali się wstydzić

My, mieszkańcy tej dziel- '">,rze,c* S°śćmi i abyśmy mo­
cy, wstydziliśmy sie za g  ,,, m ,odpocz3ć_ po pracy.

W imieniu mieszkańców

■21 .

Kurs ustawodawstwa 
gospodarczego

Zrzeszenie Prawników Pol­
skich, Zarząd Okręgowy w 
Gdańsku, organizuje kurs usta 
wodawstwa gospodarczego dla 
głównych księgowych, pracow­
ników finansowych, kierowni­
ków i planistów przedsiębiorstw 
uspołecznionych. Kurs rozpocz­
nie się na początku grudnia br. 
Program nauki obejmuje m. in. 
prawo pracy, przepisy o dyscy­
plinie pracy, inwestycjach, fi­
nansowaniu 1 kredytowaniu 
przedsiębiorstw, rozrachunku 
gospodarczego i obrót bezgo­
tówkowy.

Zapisy przyjmowane są do 
dnia 25 bm. w sekretariacie stu 
dium w Gdańsku, przv ul 
Świerczewskiego 30/34,' pok. nr 
351, tel. 321-67,

Beethoven
i jego najpiękniejsze sonaty...

przedstawienia o

...to tytuł koncertu, który od 
będzie się 11 bm. o godz. 13 w 
klubie pracowników kultury 
(Gdańsk, Garncarska 18/20). Przy 
fortepianie prof. Zofia Żukow­
ska. Słowo wiążące proc. Wac­
ław Mieieszyński.

Bilety w cenie 5 i 3 zł do 
nabycia w przedsprzedaży w se 
•kretariacle związku, a w dniu 
imprezy w kasie.

„Księżniczka czardasza" 
w trójmieście

W tych dniach warszawski ze 
spół operetki objazdowej przy­
był na gościnne występy do trój 
miasta. Dziś w Zakładowym Do 
mu Kultury w Gdyni przy ul. 
Polskiej 32 zespół wystawi ope­
retkę Kalmana pt. „Księżnicz­
ka czardasza“ .

Początek 
godz. 19.15.

W operetce wystąpią m. in. 
Lidia Dębiec, Halina Skrzypków 
ska, Olga Czaki, Jerzy Golfert, 
Jozef Piotrowski, Witold Zdzi- 
towiecki, Konrad Ciborski oraz 
chór, balet i orkiestra.

Przedsprzedaż biletów w pla­
cówkach „Orbisu1* i w dniu 
przedstawienia w kasie ZDK o godz. 18.

Wieczór poezji i muzyki
Dnia 13 bm. o godz. 19 w 

klubie pracowników kultury w 
Gdańsku, przy ul. Garncarskiej 
odbędzie się wieczór poezji i
muzyki Marii Fedorowicz _ po
etki, laureatki konkursu literac 
kiego w Krakowie.

W programie utwory własne 
przy muzyce: Chopina, Paderew 
skiego, Różyckiego. Michałow­
skiego, Melcera, Mehofferowej, 
Lipskiego i Zulińskiego. Przy 
fortepianie prof. Andrzej Du­
nin.

Przedsprzedaż biletów w se­
kretariacie klubu w cenie 3.5 i 
10 złotych.

liicy, wstydziliśmy się za
gospodarzy miasta Gdańska . P. , mlf sZ
i za tych, którzy w takim Andr« j  Michalczyk.
S nieW ^ Wril‘ t0 PT V-0 OD â A K Ć r aprośhVmiesz rze. Wprawdzie po zakon- kańców ni. Piwnej skierowuje- 
czeniu przewlekłej budowy my ao Prezydium m r n  w Gdań 
kina „Leningrad“ zostało 5̂ u> DB? R i ZBM — czynników _™, _ , _ . . odpowiedzialnych za porządekprzygotowane miejsce na W  mieście i  zakończenie robót 
trawniki, zasadzono nawet budowlanych.
drzewka, ale cóż z tego, -______________
skoro drzewka posadzone 
na gruzach uschły, a traw­
ników _w ogóle nie zasiano.
Chcieliśmy sami zasiać tra­
wę — niestety, grunt nie 
jest przygotowany. Jest tu 
pełno gruzu i różnych od­
padków budowlanych.

Do Gdańska przybywa co­
raz więcej turystów nawet 
z zagranicy. Zwiedzając ul.
Długą, zaglądają również w 
ulice boczne i trafiają na 
nasze podwórze, które jest 
świadectwem niechlujstwa.
A przecież można byłoby 
tu stworzyć przyjemny za­
kątek dla odpoczynku i za­
baw dziecięcych.

J a k  je
nazwiemy ?

Dyrekcja Gdańskich Za­
kładów Gastronomicznych — 
Śródmieście ogłasza konkurs 
na nazwę dwóch kawiarni, 
których otwarcie przewidu­
je się na początek grudnia 
br. Są to: kawiarnia w ki­
nie „Leningrad“ przy ul. 
Długiej 57, oraz kawiarnia 
przy ul. Szerokiej 29/37. Oba 
lokale posiadają nowoczes­
ne, stylowe urządzenia i bę­
dą miłym miejscem odpo­
czynku gdańszczan.

Nazwy kawiarni powinny 
być z-wiązane ze specyfiką 
naszego miasta i nawiązywać 
do jego tradycji. Projektowa­
ne nazwy należy przesyłać na 
adres: GZG-Śródmieście, ul. 
Grunwaldzka 84 z dopiskiem 
na kopercie „Konkurs". Ter 
min ich nadsyłania upływa 
z dniem 16 bm. Otwarcie 
kopert i losowanie odbędzie 
się komisyjnie w dniu 17 
bm. o godz. 11.

Dla autora trafnej i naj­
bardziej pomysłowej nazwy, 
która zostanie zatwierdzona 
— Dyrekcja GZG-Sródmieś- 
cie przewidziała nagrodę w 
postaci zbioru dzieł Sien­
kiewicza i dwutygodniowego 
abonamentu na konsumeję 
kawy w jednej z nowootwar 
tych kawiarni. Wręczenie 
nagród — w dniu otwarcia 
kawiarni w kinie „Lenin­
grad“. (Termin podamy w 
następnych numerach gaze­
ty).

Referat i dyskusja na o- bez ‘skutku. Nic więc dziw- 
statniej sesji MRN w Gdyni, .nego. że MPRB wykonało 
omawiające sprawy gospo- roczny plan remontów już w 
darki komunalnej, a więc sierpniu. Do 15 października 
remontów mieszkań, urzą- wyremontowano dodatkowo 
dzeń centralnego ogrzewania, 43 domy i w tej chwili koń- 
naprawy i oświetlenia ulic, czy się remonty w 27 bu- 
potraktowały je zbyt opty- dynkach. Ponadto ekipy 
mistycznie. MZBM i MPRB z wygospo-

Faktem jest, że wydatki darowanych funduszy prze- 
na gospodarkę komunalną w stawią i wyremontują do- 
Gdyni wzrosły o 140 proc. datkowo ok. 200 pieców.
Np. kredyty na kapitalne Nie można jednak w żad- 
remonty były w tym roku o n>’m wypadku pochwalić 
84 proc. większe niż w roku MPRB za notoryczne prze- 
ubiegłym, mimo to jednak kraczanie limitów. Komisja 
ponad 100 budynków zostało Gospodarki Komunalnej 
skreślonych z planu ze wzglę stwierdziła, że np. na remont 
du na brak pieniędzy. Pre- demu przy ul. Żarnowiec- 
zydium MRN przez cały rok kie.i 4 przewidziano 3 , tys. 
czyniło starania o kredyty zi- a wydano ok. 50 tys, 
na ten cel, dotychczas jednak Na budynek przy ul. Sędzic-

kiego 13 zaplanowano 30 tys., 
a wydano 160 tys. złotych. 
W niektórych wypadkach 
jest to uzasadnione, koszto­
rysy na remonty części bu­
dynków były bowiem opra­
cowane dwa lata temu i 
przez ten czas budynki uleg­
ły dalszej dewastacji, co o- 
beenie powoduje konieczność 
większego wkładu. Najczęś­
ciej jednak poważne prze­
kroczenia kredytów powodo­
wane są przedłużaniem prac 
remontowych. Często re­
monty trwają zamiast kilku 
tygodni — kilka miesięcy. 
Koszty robocizny rosną 
więc z dnia na dzień. Poza 
tym materiały budowlane 
bez dozoru leżące po kilka 
miesięcy przed domami... znj 
kają._

Ogólnie można stwierdzić, 
że większość błędów i nie­
dociągnięć wypływa z bra­
ku współpracy MPRB i 
i MZBM z komitetami bloko 
wymi i rejonowymi. MPRB 
1 MZBM nie zawiadamiają b0 
wiem komitetów, ani o roz­
poczęciu, ani o zakończeniu 
robót. Nie ma więc kontroli 
społecznej nad jakością ro­
bót, ich postępem, zużytko­
waniem materiałów itp.

Wydział Gospodarki Komu 
nalnej PMRN nie współpra­
cuje również z komitetami 
blokowymi. A szkoda, bo w 
wielu wypadkach mieszkań­
cy mogliby sami zabezpie­
czyć swoje mieszkania na 
simę, gdyby Wydział Gos­
podarki Komunalnej — na 
wniosek komitetu blokowego 

przydzielił im potrzebne 
materiały. W taki sam spo­
sób  ̂ można by również 
oszklić i uszczelnić klatki 
schodowe.

Poważnym problemem w 
obliczu nadchodzącej zimy 
jest sprawa należytego funk 
cjonowania centralnego o- 
grzewania. Jest to dosyć 
trudne zadanie, gdyż w Gdy­
ni znajduje się 80 kotłow­
ni. w tym 10 centralnych. 
Liczba kotłowni .stawia Gdy 
nię _ na III miejscu w skali 
krajowej — po Warszawie i 
Nowej Hucie.

W 55 kotłowniach MZBM 
przeprowadził kapitalne re­
monty. W 17 domach rozpo­
częto wymianę kotłów, a w 
11 domach jeszcze ich nie 
wymieniono. Jest to duże 
zaniedbanie MZBM i tym 
trudniejsze do wytłumacze­
nia, że MZBM utworzył w

tym roku własną ekipę re 
mcntowo-konserwacyjną, co 
pozwoliło na szybsze i tańsze 
remonty kotłowni. Koszt 
remontu kotłowni własnymi 
siłami kształtował się o 50 
proc. niżej niż koszt re 
montu wykonywanego syste 
mem zleceniowym.

Wydział Gospodarki Ko­
munalnej zaniedbał również 
sprawę oświetlenia i remon­
tu ulic. Panujących ciemnoś­
ci nie można przez cały rok 
tłumaczyć tym, że „Arged" 
nie dostarcza żarówek. Moż 
na bowiem znaleźć inne źród 
ła ich zakun-u. o czym mó 
wili radni na sesji. Błądząc 
po Gdyni w przysłowiowych 
egipskich ciemnościach, nie 
trudno o złamanie nogi, na 
wielu ulicach bowiem znaj­
dują się wyboje.

I w tym wypadku Wy 
dział Gospodarki Komunał 
nej nie wykorzystał, a na­
wet zaprzepaścił wysiłek mie 
szkańców, którzy sami zaczę 
li porządkować ulice. Ko­
mitety blokowe zwracały 
się do niego z prośbą o na 
wiezienie żużlu, by miesz­
kańcy mogli sami zasypać 
wyboje. Wydział Gospodar­
ki Komunalnej nie podjął 
jednak ich inicjatywy.

Słowem, w dalszym cią­
gu brak współpracy rady na 
rodowej z komitetami blo­
kowymi uwidacznia się w 
wielu dziedzinach. W. W.

»Najazd« ligowych zespołów
[siatkarzy i koszykarzy

W y b
Od dziś entuzjaści sportu na Wybrzeżu pasjono­

wać się będą rrzez 3 dni rozgrywkami naszych siat­
karzy i koszykarzy. W Gdyni i Gdańsku walczyć bę 
dą o punkty czołowe zespoły Wybrzeża GWARDIA 
GDAŃSK (siatkówka), SPARTA GDAŃSK i GWAR 
DIA GDAŃSK (koszykówka męska I Liga) oraz 
SPARTA SOPOT (koszykówka męska II Liga). Wal- 
czyć też będą koszykarki GDAŃSKIEJ SPARTY o 
mistrzostwo I Ligi. Przez 3 dni przez salę sporto­
wą Młodzieżowego Domu Kultury w Gdyni i prze* 
dwa dni przez halę Wojs ka Polskiego we Wrzesz­
czu przewijać się będą czołowe zespoły polskie 
tak. że będziemy mieć możność sprawdzenia aktual­
nego poziomu naszej czołówki w wyżej wymienio­
nych dyscyplinach sportu. Omówmy teraz po kolei 
szanse naszych drużyn.

SIATKÓWKA
\V Gdyni oprócz siatkarzy 

gdańskiej Gwardii walczyć

(20:18). Tak więc oczekiwać
należy, że również w spotka ........  ......
niach z zespołami gdański- Poznanianki zaięły 
mi koszykarz? z Torunia po TT ~ '* J--------

24 tys. par
obuwia

z  importu 
otrzyma Gdańsk
W IV kwartale Centrala 

Handlowa Przemyślu Skórza 
nego w Gdańsku otrzyma 
przeszło 24 tys. par obuwia 
z importu. Z Jugosławii 
otrzymamy ciepłe botki dam 
skie i półbuty damskie i mę 
skie, z Czechosłowacji obu­
wie damskie, męskie oraz 
dla młodzieży i dzieci.

Kobiety niewątpliwie ucie 
szy wiadomość, że otrzy­
mamy również kilka ład­
nych, nowych, eleganckich 
modeli pantofli węgierskich. 
Będą to półbuty na krepie 
(kauczuku falowanym).

Polski przemysł obuwni­
czy produkuje pięć nowych 
wzorów botków damskich 
wyściełanych futerkiem. 
Pierwszy wzór widzieliśmy 
już w sklepach w cenie 570 
zł. Czekamy na dalsze wzo­
ry, może będą ładniejsze.

W.

O D C Z Y T
lektora K C
Dnia 12 bm. (w sobotę) 

o godzinie 14 w sali KM 
PZPR w Gdańsku odbę­
dzie się odczyt lektora 
KC PZPR na temat: „Po 
stęp techniczny w gospo. 
darce PRL".

Na odczyt proszeni sa: 
lektorzy KW — sekcji 
ekonomiki przemysłu, pre 
legenci KYV i KM oraz 
aktyw partyjny ł bezpar­
tyjny.
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»&$€* jh ta «
posiada opiekunów
Ostatnio MHM w Gdańsku pod 

jąi cenną inicjatywę, zaopieko­
wania się kinem „Bajka“ we 
Wrzeszczu. W ramach tej współ 
pracy MHM udekoruje wnętrze 
kina, postawi ki(ka gablot re­
klamowych na terenie miasta, a 
także umieści w witrynach swo 
ich sklepów fotosy filmów gra 
nych w klnie „Bajka“ .

Już dziś można zauważyć wy 
niki tej współpracy. Załoga 
MHM częściowo udekorowała 
wnętrze. „Bajki“ , zaoszczędzając 
tym samym kierownictwu kina 
3 tys. złotych.

Inicjatywa MHM zasługuje na 
uznanie. Warto, aby podjęły ją 
i inne instytucje.

W klHbiTfPPR
przy ul. Kniewskiego 15 we 
Wrzeszczu odbędzie się dziś 
o godz. 16 impreza dla dzie­
ci z klas 1—3 pt. „Poznaje­
my bajki radzieckie“ .

będą zespoły: AZS Łódź, Spar P11 koszykarz? z Torunia po 
ta Szczecin I AZS Kraków, kuszą sie o zrobienie nlespo

dzianki. Z drugiej zaś stro­
ny meldunki, jakie napłynę­
ły z Łodzi do sobotnich i nie 
dzielnych występach na­
szych zespołów mówiły, że 
grały one dobrze. Liczyć się 
więc należy z pełnymi na­
pięcia spotkaniami. Ciekawi 
nas, jak sobie zawodnicy 
Sparty i Gwardii poradzą z 
asami atutowymi AZS 
Olszewskim i Sarbinow- 
skim, którzy w spotkaniu z 
Politechniką błysnęli dosko­
nałą formą.

Dla orientacji podajemy 
aktualna tabelę:
1. CWKS W-wa 6:0 447:310
2. AZS Pól. W-wa 5:1 395:322
3. Wiśła Kraków 3:1 282:227
4. Sparta Gdańsk 3:3 329:356
5. Kolejarz Poznań 2:2 253:243
6. AZS Toruń 2:2 244:245
7. Gwardia Gdańsk 2:4 293:341
8. Sparta Łódź 2:4 348:435
9. Włókniarz Łódź 1:5 323:376 

10, Polonia W-wa 0:4 226:282

WotiielddHite
§ Przed dyżurnym w komisariacie Milicji Obywatel- | 
= skiej we Wrzeszczu stanął nałogowy pijak Józef cicho}, f 
= zam. w Gdańsku-Wrzeszczu, przy ul. Traugutta nr 34, I 
= m. 1. I

Ratiio na sfzień 11 bm.
Program II na fali 230,1 m

C.00 — Wiad. 8.06 — Melodie 
ludowe różnych narodów. 6.30 — 
Wiad. 8.36 — II suita na dwa 
fortepiany — Rachmaninowa. 
11.55 — Serwis CZRM dla ryba­
ków. 12.04 — Wiad. 12.10 — Prze 
gląd prasy. 12.15 — Muzyka roz­
rywkowa. 12.30 — Komunikaty. 
12.40 — Aud. szkolna dla kl. I— 
II „O takich melodiach, co ska­
czą po schodkach". 13.00 — 
Uwertura „Córka Rizesza“ — 
Kandella. 13.10 — Pieśni ludowe. 
13.25 — Polska muzyka rozryw­
kowa. 14.00 — Wiad. 14.05 — In­
formacje. 14.10 — „Dzieje jedne­
go pocisku“ — pow. A. Struga. 
14.30 — Koncert skrzypcowy
c-moll — Mendelssohna. 15.00 — 
Pieśni i tańce ludowe. 15.25 — 
Koncert ork. Melacrino 1 Man- 
towaniego. 17.00 — Z życia Zw.

Radzieckiego. 18.15 — Wiad. 19.00
— Muzyka i aktualności. 19.25 — 
Reportaż literacki. 19.40. — „Kom 
pozytor tygodnia" — C. Franek. 
20.25 — Dyskusja przed mikro­
fonem. 20.40 — Muzyka tanecz­
na. 21.30 — Dziennik wieczorny. 
22.00 — Kon. ert symfoniczny. 
22.20 — Felieton. 22.30 — D. e. 
koncertu. 23.33 — Muzyka tan.

Program Wybrzeża. 16.00 —
Koncert orkiestry Wybrzeża. 
16.35 — Audycja dla młodzieży. 
16.50 — Muzyka taneczna. 17.30
— Dziennik Wybrzeża. 17.45 — 
Piosenka tygodnia. 17.50 — Z cy­
klu „Muzyka krajów nadmor­
skich“ — muzyka wioska. 18.20
— 2 humoreski: „Fatalny zegar“ 
i „Obraz rozpaczy“ ., 21.50 — 
Dziennik rybacki.

Ten pijak i awanturnik, który wszystkie zarobione pie- = 
niądze topi w wódce, odpowiadać będzie przed Kolegium -
Orzekającym. 5

Oto droga każdego, kto niepomny próśb i ostrzeżeń po- i  
pada w zgubny nałóg i w stanie zamroczenia alkoholowego =
narusza spokój współobywateli. E
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Dokąd dziś 
pójdziemy?

Teatr Wielki w Gdańsku —
„Kłopot z mężczyznami", w 
MDK we Wrzeszczu, ul. Wajde- loty, godz. 19.30.

Teatr Dramatyczny w Gdym
— „Współwinni" J. w. Goethe­go, godz. 19.

Państwowy Teatr Lalek w 
Gdańsku — „Smok w Nieswa- 
rowie", godz. 14, w siedzibie, 
„Szewczyk Dratewka" w sali 
szkoły nr 37 przy ul. Ogarnę.) 55 
w Gdańsku, godz. 13.30 i 15.

Zakładowy Dom Kultury przy 
ul. Polskiej 32 w Gdyni — ope­
retka „Księżniczka czardasza" 
I. Kalmana, godz. 19.15.

&  ¿ M C I
GDAŃSK — „Leningrad“  —

„Trzy starty", od lat 7, godz. 
16, 18 i 20, „Kameralne“ —
„Wczasy z Aniołem", od lat 12, 
godz. 15.30, 17.30 i 19.30, „Bajka“ 
we Wrzeszczu — „Miłość na wi­
rażu", od lat 7, godz. 16, 18, 20, 
„ZMP-owiec“ we Wrzeszczu — 
„Trzpiotka", od lat 16, godz. 
14.45, 18 i 20.15, „1 Maja“ w No­
wym Porcie — „Romeo i Julia" 
od lat 12, godz. 16, 18, 20, „Del­
fin“ w Oliwie — „Ojcowizna", 
od lat 16, godz. 16, 18 i 20.

GDYNIA — „Atlantic“  — 
„Trzy starty“ ,, od lat 7, godz.
15.30, 17.45 i 20, „Goplana“ — 
„Wakacje p. Hullot“ , od lat 7, 
godz. 16, 18 i 20, „Warszawa“  — 
„Szerszeń", od lat 12, godz. 16, 
18 i 20, „Promień“ w Chyloni — 
„Neapolitańczycy w Mediola­
nie", od lat 14, godz. 17 i 19, 
„Neptun“  w Orłowie — „Nie­
bezpieczne ścieżki", od lat 12, 
godz. 16, 18 i 20, „Związkowiec“ 
na Ohiużu — nieczynne, „Auro­
ra“ w Rumi — „Pierwszy po 
Bogu", od lat 16, godz. 19.

SOPOT — „Bałtyk“  -  „Błę­
kitny krzyż", od lat 7, godz.
15.30, 17.30 i 19.30, „Polonia“ — 
„Wyrocznia“ , od lat 12, godz. 
16, 18 i 20.

Repertuary teatrów i kin po­
dajemy na podstawie informa­
cji dyrekcji Teatru „Wybrzeże“
1 Okręgowego Zarządu Kin.

ta Szczecin i AZS Kraków
Wszystkie te drużyny przed­
stawiają nadzwyczaj wyrów 
nany poziom, bowiem nasza 
Gwardia, Sparta szczecińska 
i AZS Kraków zdobyły w 
dotychczasowych rozgryw­
kach po 10 pkt. zaś łódzki 
AZS 9 pkt Stąd też oczeki­
wać należy wyrównanych 
walk, co, jak wiadomo, za­
wsze nosi w zarodku emocje 
i... niewiadomą wynikn. O- 
sobiście skłonni jesteśmy 
przyznać największe szanse 
gospodarzom. tj. naszym 
gwardzistom, którzy powin­
ni zdobyć 6 pkt i w efek­
cie awansować n iedno miej 
sce w tabeli mistrzowskiej.

Rozkfad spotkań siatkarzy 
iest następujący:

W PIĄTEK 'dn. 11 bm. 
godz. 17; AZS Kraków — 
Gwardia Gdańsk, Sparta 
Szczecin — AZS Łódź.

SOBOTA dn. 12 bm. godz 
17: AZS Łódź — Gwardia 
Gdańsk. Sparta Szczecin — 
AZS Kraków.

NIEDZIELA, dn. 13 godz. 
11: Sparta Szczecin — Gwar 
dia Gdańsk. AZS Kraków — 
AZS Łódź.

A oto aktualna tabela mi­
strzowska:
1. AZS AWF 18:2 58:10 990:570
2. Gw. Wr. 16:4 53:32 1136:965
3. CWKS W-wa 

14:6 50:29 1011:897 
11:9 41:45 1036:1108 
10:10 44:40 1091:1057 
10:10 41:40 991:1034 
10:10 40:40 988:977 
10:10 49:43 997:1055
9:11 38:36 966:921 
9:11 36:50 984:1180 
5:15 31:51 959:1071 
4:16 24:54 865:1031

KOSZYKÓWKA MĘSKA 
I LIGA

W koszykówce, w I Lidze 
męskiej, przeciwnikiem na­
szych zespołów Sparty i 
Gwardii będzie drużyna 
AZS Toruń. Akademicy z 
Torunia wsławili się w nie­
dzielę efektownym zwycię­
stwem nad kandydatem do 
tytułu mistrza AZS Politech 
niką Warszawską 72:54

KOSZYKÓWKA MĘSKA 
II LIG A

W II Lidze koszykówki mę 
skiej, drużvna sopockiej 
Sparty spotka się z AZS 
Szczecin. Wobec tego, te ze 
spół szczeciński zajmuje jak 
dotychczas ostatnie miejsce 
w tabeli rozgr, ,-ek i nie 
zdobył ani lednego punktu, 
więc też oczekujemy zwycię 
stwa zespołu sopockiego. Spo 
tkanie to rozegrane zostanie 
również w h-li Wolska Pol­
skiego we Wrzeszczu w nie 
dziele o godz 3,30,

KOSZYKÓWKA ŻEŃSKA 
I LIGA

Koszykarki gdańskiej Spar 
ty grać będą w sobotę dnia 
12 bm. o godz. 17,30 w ha­
li Wojska Polskiego we 
Wrzeszczu z koszykarkami 
poznańskiego Kolejarza. Spot 
Icanie to—oczekiwać należy— 
toczyć się będzie w szcze­
gólnie zaciętei atmosferze.

obecnie 
II miejsce w tabeli mistrzew 
skiei i nie zechcą zbyt ła­
twô  zrezygnować z tej po­
zycji Znając zaś ambicję re 
prezentantek Gdańska przy­
puszczamy, że w spotkaniu 
tym zrobią one wszystko, by 
wywalczyć czwarty punkt 
mistrzowski.

W niedzielę przeciwni­
kiem koszykarek Sparty bę 
dzie zespół poznańskiej 
Gwardii. Początek spotkania 
godz. 17 — również w hali 
Wciska Polskiego St. Sp.

Uwaqa turyści!
Zarząd Kola PTTK Trójmia­

sto organizuje w niedzielę dnia 
13 bm. wycierzkę piesza na tra 
sie Sopot — Gołebiewo, Wysoka, 
Owczarnia. Sopot Wvśrigi. Tra 
sa wycieczki wvnosl 15 km. 
Zbiórka o godz.. 11) przed dwór 
cem głównym w Sopocie. Po­
wrót ok. godz. 14. Wycieczkę 
poprowadzi przewodnik E, Ole­
szek.

Turyści AZS organizują
dla harcerzy gdańskich 

pieszy raid turystyczny

4. AZS Wr.
5. Gw. Gd.
6- Sp. Szcz.
7. AZS Kr.
8. Bud. Wr.
9. Sp, W-wa

10. AZS Ł.
11. AZS Gl.
12. AZS PW.

Górnik Zabrze
a w a n s o w a ł

to ekstra Masy piłkarskiej

Na zdjęciu: drużyny szkól nr 18 i 17 z 
na punkcie kontrolnym 11 Harcerskiego 
Turystycznego w Gdyni.

Gdyni,
Raidu

W zaległym spotkaniu II- 
łigowym piłkarze GÓRNIKA 
Zabrze pokonali w środę 9 
bm. CWKS Bydgoszcz 3:0
(1:0). Zwycięzcy mieli przez 
cały czas spotkania dużą 
przewagę 1 wygrali zasłuże­
nie. Bramki zdobyli: Sza- 
lecki i Jankowski oraz Gaw

I lik z rzutu karnego. Dzięki 
temu zwycięstwu Górnik 

[ Zabrze zapewnił sobie osta­
tecznie awans do I ligi. 
Mecz wywołał duże zainte­
resowanie. gromadząc ok. 15 
tys. widzów.

Ostatnio pisaliśmy, jak to Na starcie raidu staną ze- 
na skutek niedociągnięć Za- speły drużyn szkół podsta- 
rządu Wojewódzkiego ZMP wowych, składających się z  
miodziez harcerska z Gdań- kierownika oraz ' czterech 
ska me wzięła udziału w I członków. Ną trasie zespoły 
Okręgowym Rajdzie Harcer będa musiały wykazać się 
skim. Aby lednak barce- znaiomośria kompasu, struk- 
rzom-tuijstom z Gdańska tury organizacyjnej turysty 
umożliwić wypróbowanie ki, znajomością odznak tury- 
- r  turyst-yce kwą* stycznych, beda musiały roz

J* TSe !Wa sekcja t>a:lić ogniska, ugotować ber 
. przy Po' bate odczytać list pisany 

Inn? • Gdańskiej w poro aJfabe+em Morsea oraz pok o
4 rZf , e’T M' T  nać odcinki trasy wg. zna- . m ZMP i Wydziałem Oś- ków patrolowych.

Organizatorzy przygotowa 
li dla zwycięzców cenne na 
grody w postaci sprzętu tu­
rystycznego.

Zgłoszenia należy składać 
dô  dnia 16 bm. w Zarzą­
dzie Miejskim ZMP w Gdań 
sku. Bliższych informacji u- 
óziela 7nrzad Miejski ZMP.

wiaty Prezydium MRN po
stanowiła zorganizować w 
niedzielę' dnia 20 bm. Pierw 
szy Harcerski Turystyczny 
Raid Pieszy miasta Gdańska.

Raid przeprowadzony zo­
stanie na dwóch trasach. 
Pierwsza prowadzić będzie z 
Chyloni do Gdyni, druga 
z Sopotu do Gdyni.

KORZYSTAJCIE Z REKLAMY
K I N O W E J

Zamówienia przyjmuje
BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAM 

RSW „PRASA“
Gdańsk, Targ Drzewny 3-7, tel. 335-80

2415-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Inżynierów, techników, majstrów o spe­
cjalności robót kolejowych i budynkowych 
zatrudni natychmiast Przedsiębiorstwo Ro 
bót Kolejowych nr 12, Oliwa, ul. Lęborska 
(przystanek Polanki). 2414-K

Księgowego technicznego dla gospodarstwa 
rolnego Tokary, pow Kartuzy, natychmiast 
przyjmiemy. Wynagrodzenie wg umowy 
zbiorowej. Mieszkanie zapewnione. Zgło­
szenia osobiste lub pisemne kierować do 
OZR Cedyńskiej Stoczni Remontowej — 
Gdynia, ul. Waszyngtona nr 1. 2391-K

Tynkarzy-murarzy na roboty w Gdańśku 
i Gdyni zatrudnimy natychmiast Dla za­
miejscowych zakwaterowani* w hotelach 
robotniczych. Zapewniona praca w ogrza­
nych pomieszczeniach na cały okres zimo­
wy. Zgłoszenia: Przedsiębiorstwo Robót 
Elewacyjnych, Gdańsk ul. Waiy Jagiel­
lońskie nr 14/16. I piętro, pokój nr 12.

2385-K
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